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*•> ukWMMW! mu* swî irtJksWWflassesia jatwtłwrsiwiwjss c;; j; nn)̂ un» zł ■i .“.•CA»irłmtoto**s‘,naatławQtoowfcr.ii&*m

" 1 P T O  ^ T C V " 1  T  A  T l i

W

p > o l I t 3 r o s 2 n . 3 r ,  s p o ł e s s x a . 3 7 -  i  l i t e x o - c l c i >

Dziś: E. 15poŚ. św. Reginy 
Jntro: Narodzenia N. M. P. |

Adres Redakcji i Administracji :
ulica Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: L u d w i k  A J C n ^ ło w s i* .i , Wschód słońca 

Zachód

& jsfejawwg prmtigtagrstM łUStsua- 
.& » aafó? do AdaclBL. Gracji JP sł A " - 
D v*  « s  Irtftrah, pray bL flyfcm skia 
m . 1H. SaJsaa sj r ó n u n r a
sy *»> ssistfwOTrą i oswrotata jaaś a k io  
jfWjKuwiitas,

Dpctwss irif yiwaMrotf p n ty U  
^.■wSafiai yocrtoweui, a ais w fcoy«r 
%tdte. Ottdy f5-»T*7lejąca pi«m iyi5f w ko- 
<#rteefe s>v's» abptasso po i  śt do bś- 
isg-c Sfete
Sfeissswą prsnus. wa Lnawia ;rzy]na|q
fmflka i  Wiżnugo, alle* Ournltoklafa I 

., i m  uHcj Karol* Ludwik* lloaba Ł.
,, „ . .- ffiuUońakleJ liosb* Ł.
„ ,  ,JHowz kio,., (obuk tademk D U >

ISioro CKi«onik6n s ł  ; Karol* Ludwik* Ua*b* I
SęsspisC'.-!? ętedakQ‘c  al* zwrata.

Długi-ść aula J.2 g. a  50 
Ubyło dsis 4 ssIe.

Przegfęd polityczny.
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Podaliśmy wczoraj wiadomość o najnowszym 
pomyśle socjalnej demokr».eji, o zamiarze jej stwo- j 
rżenia parlamentu robotniczego. Wracamy dziś do i 
tego pomysłu, bo ca, nowe o nim szczegóły, sk tó  -j 
rych wsdac całe nltbi zpieezcńsiwo tego ataku na 
teraźniejszy ustrój konstytucyjny. Znać szefowie 
ruchu, dążącego do rewolucji socjalnej, sami do
brze rozumieją znaczenie pomysłu i przewidują 
Opór społeczeństw nsmrawdę energiczny, skoro 
rzucili taką groźby: „Jeśli rząd poważy się prze- j 
mocą rozpędzić robotniczy parlament, to nieeh-że 
z góry wie, i* w całej Europie zabrzmi jeden 
strasrliwy ryk gniewu i naród gwałtem odpowie 
na gwałt, a rząd szkodliwy pójdzia prees!"

Jest to zatem rzucenie rękawicy jawne i 
wyraźne. Czyny i słowa wzajemnie się wspierają, 
są równie oatre i stanowcze, jak ultimatum, po 
kiórem następują wypowiedzenie wojay.

Na początek tkcji rewolucyjnej obrano B;*5- 
gją, bo tamtejsza konstytucja tajbardziej rozlu
źniła wiązania p*ń itwowe. Po Belgji kolej przyj
dzie na inne kiaje.

Nie trzeba myśleć, że ów parlament robo
tniczy będzie ecemś w rodzaju wiecu, albo jak 
na zachodzie mówią: msetyngu. Ta instytucja, 
powołana do życia wbrew woli korony, riądn i 
wszystkich legalnych reprezentantów nsrodu, wbrew 
woli wszystkich zgoła obywateli, którzy nie mają 
zaszczytu należeć do socjalnej demokracji, pow
staje po to, aby zastąpić parlament konstytucyjny, 
wybierany podług pewnych ustaw, na które król 
przysiągł, a pfiwoływzny tylko priez koronę. Więc : 
już odr&zu widać, że idsie tu o uszczuplenia wła- i 
dzy monarszej: socjalna demokracja, odbiera jej 
prawo zwoływania lab niezwolywania przedstawi- j 
cieli narodu; oni zbierają cię saroi, kiedy im się j 
podoba. Następne szczegóły przedstawiają ów n o - : 
wy parlament w barwach j«szcze bardziej nie
sympatycznych.

Jeden z brukowych agitatorów brukselskich 
rzekł parę dci teram na zgromadzeniu aoej&lnc- 
demokratyczcem: „Czy gdzieś tsm jest tak zwany 
Bóg, nie wiemy i to dalipan nic nas nie obcho
dzi. Niech sobie głowy nad tern łamią próżniacy, 
zwani uczonymi. My maray Boga na ziemi — to 
Nsród. Od niego wszelka władza powinna wycho
dzić, od niego całego, bez różnicy płci, wieku, 
zdolności 1 zajęcia. Taka władza będoie prawdzi
wie narodową i jedynie sprawiedliwą. Nie dają 
nem powszechnego głosowania, więc sami go weź
miemy. Niech król, niech ministrowie i urzędnicy 
bawią się swymi tytułami: posłusznych nie znaj
dą. Czy są, ezy ich nie ma, to już nam wszystko 
jedno. Nie o nich wiedzieć nie chcemy “.

Oto jeat zapatrywanie, ktorem się kieruje 
socjalna demokracja, zwołując swój parlament. 
Więc dała mu oficjalną nazwę „Narodowego" i 
do wyboru jego wezwała wszystkich mieszkańców 
Belgji. W okręgach, na które z dawna kraj się 
dzieli, do urny wyborezzej może iść każdy, kto 
zechce. Więc to będzie powszechne głosowanie. 
Da ono tylu posłów, ilu liczy parlament konsty
tucyjny, mianowicie 138-min. Tak wybrane ciało 
prawodawcze ma obowiązek, obok innych zajęć 
właściwych, rywalizować z „przestarzałą" insty
tucją parlamentu konstytucyjnego. Więc choć 
może się zbierać, kiedy mu się podoba, jednakże 
w tym roku zbierze się jednocześnie z owym 
„przestarzałym" parlamentem i tak będzie do
póty, dopóki go całkiem nie uchyli. Właściwe® 
zajęciem parlamentu z woli Narodu będzie zała
twiać po swojemu wszystkie sprawy, przedsta
wiane parlamentowi konstytucyjnemu, nadto zaś, 
jak rząd przygotowuje niektóre ustawy dla izby 
deputowanych, tak kongres socjaino demokra
tyczny, który również się nazwał Narodowym i 
nważa się za wydział sw go parbmentu, a zbie 
rze się 14 b. m., przygotuje niektóre ustawy dla 
tej nowej izby prawodawczej, której uchwały nie
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Podobno zawsze tak się z nami dzieje: po

żądani* jakiejś rzeczy większą nam sprawia przy
jemność, niż jej rzeczywiste posiadanie.

Rzeczywistość d?.leko za sobą pozostawia 
to, cośmy w duszy gwsj wymarzyli, bo wyobra
źnia poetką być nie przestaje, pomimo prozy na
szego życia.

Karolina zwierzała się Jerzemu często teraz 
z zadowolnienia, które czuła. Zdawało się pięknej 
pani, że uleczenie Leona na najlepszej jest dro
dze i jeśli nie zostUo jeszcze zupełnie dokona
nemu, to w niedalekiej p.zygzłcści stanie się pe- 
wnem. Dziękowała zatem Now leckiemu za po- 
my»ł poczciwy, przyznawała Bię, że byłaby naj
szkaradniej sobie postąpiła, gdyćy nie jego uwagi 
i rady. Tak pięknie, tak gładko wszystko się 
układało! Zaledwie już Leoti myślał o mej, co 
innego całkowicie go zajmowało, a ją teraz dreszcz 
przechodził na tam;i wspomnienie tej zemsty, któ
rą obmyślała, a która mogła pozbawić dwoje lu 
dzi szczęścia r<a długa! I kończyła słowami: 

-—.Cóż myśli pani Jadwiga? Musi być zadi- 
wolnioną z męża, kobieta koi kająea, z radością 
widzi zajęcie się mężczyzny poważneroi izecasmi.

Czy można Laon a za uratowanego uważać ? 
— odpowiadał Łatwiej popscć, niż naprawić! 
O pani Jadwidze nic mi niewiadomo. — I trząsł 
smutnie głową.

będą potrzenowały żadnej sankcji i zaraz wejdą to ostentacyjnie, aby wszyscy widzieli. Takich ścią rzek; nad konserwacją buraków i ziemnia- dzą interesem robotniczym, one bowiem podnoszą
wżycie. Między ustawami, które kongres przy- szczegółów podaje autor mnóstwo. ków, nad wędrowną nauką rolnictwa, nad s ta - ; ccc ę artykułów pierwszej potrzeby, umniejszają
gotuje, następujące są najważniejsze: 1) Konfi- _ Mówiąc o wewnętrznych stosuokach bułgar- cjami doświadczalnemi; nad plantacjami morwy, i pola zarobku i uszczuplając odbyt towarów i pło-
skata na rzecz Narodu dóbr martwej ręki, to skich, autor utrzymuje, że są już one zupełnie Z Polaków referował Oelwein inżynier, który zna-; dów, utrudniają możność zarobkowania, 
znaczy kościelnych, fundacyjnych, państwowych j normalna i tak dobra jak rzadko w którem eta- kornite budowle wodne na użytek młynów w T y -: W imier-iu południowych Niemiec przema-
i t. p. 2) Zupełny rozdział między wszelkiemi j rem państwie,' kończy zaś zdaniem, że napróżno j czynie wykonał. Przedstawił o n : że zawodowe re S wiał br. Zelthof. Mówca posuwa się do obowiązku
wyznaniami religijn'mi a państwem;" 3) Uregulo 
wanie obowiązku służby wojskowej w tym kie 
runku, że eały Naród będzie tworzył "milicją, 
podzieloną na korpusy powiatowe; stopnie oficer
skie sż do najwyższych będą nadawane przez 
głosowanie wszystkich miliejonistów; 4) Bezreli- 
gijne, obowiązkowe i bezpłatne wykształcenie; 5) 
Ustawy robotnicze: Każdy obywatel jest robotni
kiem, może pracować tylko maksymalną, ściśle 
określoną liczbę godzin, nie może brać zapłaty 
mniejszej od wyznaczanej od czatu do czasu 
przez parlament; dalej następują ustawy o pracy 
kobiet i dzieci, o emeryturach robotniczych i ka
sach inwalidów.

Postawiono wniosek w sferach socyaluo de
mokratycznych, aby ustanowić „kołyskę pań
stwową", t. j. ogromną instytaeję, w której ko
sztem państwa wykarmianoby niemowlęta, skła
dane do kołyski w osobnym budynku. Imiona i 
nazwiska możnaby zastąpić liczDami. Lecz usu
nięto t'-n wniosek, jako jeszcze trudny do prze
prowadzenia w obec zbyt zakorzenionych przesą
dów. Uiunięto także wniosek zniesiena rozdziału 
między stadłami małżtmkiemi i dzikiem!, albo
wiem biorąc rzecz ze stanowiska narodowego, nie 
ma żadnego sensu różnica między prawe mi i nie- 
prawemi dziećmi; usunięto ten wniosek dla tego, 
że nie warto walczyć z przesądem, który już sam 
przez się npada i niebawem całkowicie zniknie.

Jeiynastego listopada zbierze się parlament 
konstytucyjny; więc tegoż dnia rozpoczną się ob
rady parlamentu narodowego, jeśli oczywiście 
przedtem, naprzykad przy samowolnych wybo
rach, nie przyjdzie do starcia między apostołami 
boga Narodu a wyznawcami Boga na niebie i 
miłośnikami porządku, stworzonego mądrością i 
doświadczeniem długiego szeregu wieków.

Z pobieżnego szkicu, który tu zrobiliśmy, 
widać wyraźnie do czego doprowadziły łagodna 
środki, za stosowy wane do ludzi’ zgoła niełago- 
dnych. Mówiono do nich, jak do ludzi, a to są 
dwnnogie zwierzęta, które nie uznają ani Boga, 
ani praw żadnych, ani nawet imion mieć nie chcą. 
Rozzuchwaleni, zrzucili oni nareszcie maskę. Może 
to i dobrze, bo teraz już każdy wie jak stoją 
rzeczy.

Pot. Corr. donosi z Petersburga, jako rzecz 
pewną, że p Chitrowo, poaeł rosyjski v  Bukare
szcie, dyplomata ze szkoły Ignatjewa, szef wrzyit- 
kich psnslawłstycznych robót na półwyspie bał
kańskim, już nie wróci na swój posterunek z ur
lopu, który otrzymał przed miesiącem. Również 
nie wróci do Belgradu rosyjski poaeł Persiani, 
który teraz leczy aię w Paryżu na nerwy. Był on 
mniej gorliwy od p. Chitrowa w knuciu spisków 
i intryg, ale zawsze duszą i ciałem należał do wy
znawców doktryny panBlawistyeznej. Usunięcie tych 
dwóch dyplomatów ogromnie wpłynie na uspoko
jenie umysłów w Bułgarji, Serbji

alczyć z tem, co nieuniknione, bo „niebawem j 
Europa ujrzy króla na bułgarskim tronie."
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w uulgarji, serbji i Rumunji. Nie 
wiadomo kto ich zastąpi, lecz Pol. Corr. spodzie- i już
wa rię, że p. Giers, jako zdecydowany zwolennik; zmienią się stosunki klimatyczne
pokoju, wybierze odpowiednich ludzi.

W Berlinie wyszła broszura p. t. Stehi in 
Bulgaricn cine Kcitastrophe bevor ? — napisana 
podobno przez byłego urzędnika niemieckiego je- 
neralnego konsulatu w Sofji. Autor gani rządy 
Al. Battenberga jako bezpłodne dla Bułgarji pod 
względem cywilizacyjnym, natomiast wysoko pod
nosi rządy ks. Ferdynanda. Zachowanie się nie
mieckich konsulów i agentów dyplomatycznych w 
Bułgarji było — zdaniem autora — za czasów 
Bismarka nietylko niezręczne, szkodliwe dla po
wagi Niemiec, ale wprost nieprzyzwoite. Jeneralny 
konsul von Aiohberger, spotykając na ulicy ks. 
Ferdynanda, nasuwał kapelusz na oczy, ręce
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joż od 24 godzin biobowó lecą wieści z Górnej! 
Austrji, z Tyrolu, z Czech, zwłaszcza z Pragi, 
gdzie wskutek powodzi runął itarożytny kamienny 
most. Zdaje się, że jak przeciw „srogiej L bity- 
nie", tak wogóle przeciw elementarnym siłom, 
mimo wszelakie ochrony i wynalazki, nie ma ra
dy, a przynajmniej nie ma zupełnego bezpiecień- ] 
stwa. Nie wynika ztąd, żeby nie należało przed-i 
siębrać regulacji rzek i ochrony brzegów, lecz 
nia należy przesadnych z takich prac oczekiwać j 
skutków, ani też nio nalsży dokonywać ich do j 
raźcie. W Tyrolu już dwukrotnie ogromne z ik ’s- , 
dy ochronne wo Ja pochłonęła; widocznie były ] 
roboty icbyt pospiesznie prowadzone. |

Kięsks w Prad::e niesłychany wśród ludu 
wywołuje popłoch. Toż trzeŁa wiedzieć, że ów 
most n* Mołdawia z posągami 30 Świętych, mię
dzy niemi patrona Jana Nepomucena, uważany 
był jako monument historyczny, świadek i arka 
sławy i dziejów czeskich. Zagłada tego mostu 
wydarza się już trzeci roz w historji. a w połą
czeniu z ss grożeniem przez powódź narodnogo 
„D m dla" (Teatru) uważ*.na jest za bardzo złą 
wróżbę. Może ta wróżba szaleńców czeskbh opa
mięta; może to oatneżenie...

Klęski powodziowe msją nietylko lokalne 
znaczenie, ałe odbiją się na budżecie państwa. 
Pra;epadły ogromne wartości, z rozległych prze- 
strsęnś nie wpłyną wcale podatki, szkody muszą 
być fmprawione, więc psństwo musi znowu z pu
blicznych funduszów na to łożyć.

_ Klęski powodziowe były toż jakby na za
mówienie obszernie rozważone na kongresie rol
niczo leśnym, który fccitaj od wtorku obraduje. 
Wystawa tegoroczna, sama przaz się zajmująca, 
przyjemne, zabawia, ale zresztą nie wielo pou 
ciająca, ds.ła poefcop do zebrań bardzo pożytecz
nych, zawodowych, któro, jak również czasowe 
wystawy koni i bydła, wielką mają wartość. Koa- 
gets jest powszechnym, wszystkie kraje i ludy 
cywilizowane przysłały uczestników, jaat ich kil
ka i z Galicji. Rząd ceni też wysoko to zebranie; 
dał tego dowód urccaystem otwarciem kongresu, 
przemowami ministra rolnictwa, niemiecką i fran
cuską, a w imieniu Cesarza gościł kongres arcyks. 
Karol Ludwik w apartamentach Angartcam.

Refnraty kongresowe zasługują na rozpo
wszechnienie, a zapewne rządy znajdą w uchwa
łach kongresu podstawy i zachętę do wielu ustaw. 
Nadzwyczaj zajmujący obraz zalesień i zabudo
wań dzikich potoków nakreślił nadleśny Demon- 

j trey z Paryża; Alpy, Pireneje, za lat kilkanaście 
zupełnie inne widoki przedstawiać będą i

i hydrograficzne

gulaeje rzek nietylko ułatwiają przewóz płodów i bez ogródek oświadczyć, że kraje południowych 
wyrobów, nietylko chronią brzegi, więc pola u p ra - ; Niemiec, żałowane zbożem austro-węgierskiem, by- 
wne, ale także zapobiegają lodozwałom, które są ’ najmniej nie patrzą przychylnie na utworzenie 
powodem wylewów. Kanalizacja powinna być po- j nnji, która by ja wydała na zupełay łap rolni- 
łąezona z meljoraeją gruntów. Drogi wodne s ą . ctwu Austro - Węgier. Mimo to nie byłyby one 
tak ważne jak koleje żelazne. Częściowe budo - i przeciwne utworzeniu unji, ale jeno pod warun- 
wle nadbrzeżne nie mają wartości i trwałości;; kiem, gdyby ona poszanowała przemysłowy roz- 
całe dzieto w kraju musi być systematycznie po- j wój każdego z państw i była połączona z za- 
djęte i tak dokonywane, żeby nie było narażone prowadzaniem jednostajnej walnty, albowiem ró- 
na zepsucia w latach samej że roboły. | żnorodność waluty czyni idealasmi wszystkie opła-

W sprawie środkowo-europejskiej ligi cło- • ty ełowe, czego dowodem to, iż obecnie wraz ze 
wej przeciw Ameryce, dla ocalenia rolnictwa i spadkiem złota wszystkie cła obniżyły się prawie 
przemysłu, mówił dr. L e o  z Krakowa. Domagał i <1° połowy i nie mogą już skuteczni; ochraniać 
on się jednakiej waluty w całej Europie, gdyż ; interesów rodzinnego przemysłu każdego państwa
bez tego inne środki zawsze celu chybią.

MigizynarodGwy kongres rolniczo-leśny.

Delegat Sagnier z Paryża oświadeza,, że 
i Francja również nie bardzo życzy sobie nnji cło- 
j wej. Groźnym jest wprawdzie dla francuskiego 
I roinictwa zalew amerykańskiego zboża, lecz nie 
< wolno jej także narażać interesów swojego prze- 
| mysłu. Zrejztą traktat frankfurcki postawił Fran

cję w obec Niemiec w wyjątkowo korzystnem 
stano sisku, tak iż na wypadek przystąpienia Nie
miec do unji ciowej musiałyby one za ujmę tej 
korzyści dać Francji sowitą indemnizację, a wte
dy po rozwiązaniu traktatu frankfurckiego nie 
pozostawałoby Francji nic lepszego, jak połączyć 
się z Ameryką. Po licznych replikach na to cy-

i kró-
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dziś dalej nad sprawą unji cło wej państw środku-; 
wej Europy, którą poruszył w swoim referacie br,
Zedwitz. Rozprawy były bardzo ożywione, a kil
kunastu mówców wzięło w nich udział. Z nich 
tylko kiiku, przedstawiających Niemcy i Francję,
stanęło w opozycji do projektu unji, reszta z pa- i . . .  . . , -
wnemi zastrzeżeniami godziła się nań w zupełno- j niczne oświadczenie irancuzkiego delegat* 
ści. Pierwszym mówcą był delegat p. Samęoii- j tkietn przemówieniu referenta hr. < edwitza uchwa- 
Himmelstierna z Szwajcarji. Sprzeciwiał się on i łono :
wnioskowi delegata dr. Leo, aby do dyskusji nad j 1. Kongres oświadcza, iż w interesie środ- 
sprawami cłowemi i komanikacyjnemi wciągać j kowo europejskiego rolnictwa i leśnictwa, jako 
sprawę waluty, gdyż kongres nie jest kompeten-; toż w interesie tych gałęzi przemysłu, które stoją 
tnym orzekać w sprawie, która zawisła w każdem w organicznym związku z rolnictwem i leśni- 
państwie od jego chwilowego położenia finansowa- j ctwem, byłaby kouiecznem utworzenie ligi cłowej 
go i jego polityki wewnętrznej. Następny mówca ‘ państw środkowej Europy, wewnątrz której cła 
hr. Ledebur sapisał aię do głosu tyika dla tego, \ dyferenejalne chroniłyby interesa poszczególnych 
aby publicznie stwierdzić, że francczcy rolnicy gałęzi przemyt ł u ;
przychylnie zapatrują się na utworzenie ligi cło- 2. Kongres oświadcza, że byłoby głusznem i
wej, której pierwszorzędnym byłoby zadaniena sta- sprawiedliwem:
wić opór importowi amerykańskiego zboża, a po a) aby połączone w unję cłową państwa po
łączone unja państwa musiałyby między sobą po ■, rozumiały się pomiędzy sobą na punkcie taryf
rozutniewać eię co roka o środkach ku pokryciu ; przewozowych, aby wyjąlkowemi ułatwieniami 
potrzeb własnej konsemeji i w miarę corocznego ’ ‘
niedoboru regulować dowóz amerykańskiego zbo
ża. Delegat i poseł do Rady państwa p. Włodzi
mierz Kozłowski powątpiewa mocno, czy idea unji 
cłowej da się w czyn wprowadzić. Ludy europej
skie wśród ustawicznych waśni między sobą na-

1 przewozowych, 
transporfcowemi nawzajem nie wyrządzały sobie 
szkody

b) aby połączone w unję cłową państwa 
uregulowały sprawę waluty na jednomiernej pod
stawie.

Wreszcie uchwalono, iż wybrana w sprawie

w przyległych dolinach. Dla rolnictwa i dobro
bytu dokonała Francja prac olbrzymich w tym 
zakresie, które też znajdują wszędzie naśladowni
ctwo. Sprawy te popiera i w Austrji gorąco mi
nister Falkenhayn, a na wystawie w pawilonie 

i ministerstwa rolnictwa są one w obrazach przed- 
i stawione i w modelach. Niemniej wsżnym i arcy- 

pouezająeym był referat Ebennayera z Mona- 
| chjum o h y g i e n i e s n e j  w a r t o ś c i  la s ó w . 

Oba te wykłady powinno nasze Towarzystwo go
spodarcze w tysiącach egzemplarzy po kraju roz
rzucić.

Ważne były obrady nad gospodarstwem sta- 
! wowecu (a jest tu i br. Gostkowski, inicjator 

wzorowej hodowli ryb u nas); nad podniesieniem
wkładał w kieszenie i odwracał s ię ,— a wszystko pszczelnictwa u ludu; nad regulacją i spławno-

Spadek siata i podwyżka ceł rosyjskich.
Wypadkiem, który zawładnął stosunkami

wykly brać naukę z przeszłości dopiero wtedy, j unji cłowej komisja, dobierając sobie członków ze 
kiedy ta przeszłość zaleje im za skórę sporo go- i wszystkich krajów, winna zająć się utworzeniem 
rącego sadła. I w tym wypadku Europa zgodzi; międzynarodowego stowarzyszania ku torowaniu 
się ca unję cłową wtedy, kiedy Ameryka już jej drogi do utworzenia unji cłowej. 
wyrządzi olbrzymie straty. Mówcy wydaja się to j 
areydziwaeznem, iż w epoce, w której powstają J 
liczne koleje, regulują rzeki, biją kanały i czyni i 
się to wszystko, aby ułatwić żółknięcie się odda-, 
loaych cd siebie ludów, wszystkie te ułatwienia 
paraliżują i unicestwiają komory celne. Mówca i 
powątpiewa również, czy we Francji projekt unji ekonomicznemi Europy i ponad inne góruje, jest 
znajdzie poparcie. Tam w kołach wpływowych ! niespodzianie a znacznie zmieniony stosunek za
myśl połączenia się unją z państwami środkowej mienny między złotem i srebrem 
Europy wysoce jest niepopularną, chociaż era eko- ] Niedawno temu jeszcze, stosunek wartościowy 
nomieznego rozkwita Francji przypadła właśnie i między temi kruszeami tak był niekorzystnym dla 
w epokę niskich ceł, a od r. 1881, z zaprowadzę-; srebra, że za 100 guldenów w walucie złotej 
niem cen protekcyjnych, upadu tameczne ro ln i-! trzeba było zapłacić 127 guldenów w srebrze, i 
ctwo, zmniejsza się wywóz fabrykatów, i h a n d lw te d y to  frank wart był 49 ct., a za niemiecką markę 
wy bilans Francji wypada uiemrde. Auztrja — , płacono 62 ct. w srebrze.
rd- niem mówcy — potrzebuje również wielu jesseza i W czasie tym sprzedawano na targu londyń-
r?f&.vm, bo chociaż na tegorocznej wystawie leśm -j skim uncję czystego srebra po 41’/a pensa, a sto-
rolniczej widnieje oporo pentępu, to jednak tum - snnek wartościowy złota do srebra, który werze 
no właściwa® nie wystawiać tam naszego podatku przedchrześciańskiej utrzymywał się t-tale jak 1 
gruntowego, ustawy" gorzeknej i transitowych ts- do 13*5, i w wiekach średnich chwiał się między 
ryf kolejowych, wiedząc dobrze, że nie przynoszą 1: 9 a 1 : 12-5, równocześnie z wycofaniem srebra
ono nam zaszczytu i pożytku. Następny mów. a, 
p. Fnes z Bawarii, cuiiema, że unia cło w a s'oi 
w nierozerwalnej łączności ze sprawa, uregulowa
nia stosunków robotniczych. Cła protekcyjna szko-

z europojskieh mennic nagle począł spp.dać i do
szedł aż do tej dysproporcji, że za funt ezystego 
złota żądano i pła ono już 225/8 funta czystego 
srebra.

Ile razy zdarzało mu Bię być w Malinnie, 
pocieszonym stamtąd wcale nie odjeżdżał.

Rozdział istniejący między małżonkami co
dziennie się znaczniejszym stawał. Leonowa dzi
wną siłą trzymała się jeszcze, ale znać było, że 
przeświadczoną jest głęboko o zdradzie męża. 
Gdy z matką rozmawiał, przynosząc jej wiado
mości o postępujących staraniach i zabiegach par- 
tji Leona, i zapewniał, że sprawa idzie po myśli; 
widział i w pani Brygidzie dziwną apatję. Słuchała 
w milczenia jego zręcznych zapewnień, że Leon 
tylko żyje obecnie ważne® zaprzątnieniem swoją 
kandydaturą, oczy jej zapalały się chwilowym 
ogniem, składała ręce szeptając zbielałemi usty: 

— Daj Boże! daj Bożo!
I nie znać było w niej radości, przeciwnie, 

wielkie przygnębienie obezwładniało w niej da
wną energję, która całkiem ją opuściła. Chciała 
wyboru Leona, nie nie wierzyła w możliwość po
lepszenia stosunków domowych. Zwątpienie za- 
wladło nią, odkąd przestała wierzyć w syna i wi
dzieć w nim największą swoję cbiubę. Podobna 
lekarzowi, który przy łożu śmiertelnie chorego 
pacjenta, czyni co powinien i co mu rozum dy- 
kiuje, nie wierząc jednak sam, żeby to pomogło 
a śmierci wyrwało ofiarę — i ona nie wierzyła 
w skuteczność obmyślonego przez siebie lekar
stwa.

Gdy Karolina cieszyła się rsda ze siebie 
samej, a Jerzy sumiennie spełniał to, czem mógł 
dopomodz wyborowi Leona, matka ręce opuszczała, 
pewua prawie, że nic pomyślniejszego przyszłość 
jej nie przyniesie. Znając syna odgadywała, co 
się działa w jego duszy. Zaprzątnienie wyborami 
było tylko drugą fazą i dalszym ciągiem miłości 
dla pani Karoliny. Dla czego te zabiegi tak go
rąco brał do serca? Ba ona je popierali. Po za 
chęcią zostania posłem b jła  inna chęć: zrobienia 

j tego, co ona sobie życzyła — gdyby brakło tej 
* istotnej podniety n:o pomyśUłby rsw tt o wyda

leniu się z Malinny, aniby o zaszczytach zama
rzył, które go stąd miały oderwać. Urażało je 
przytem zajęcie aię obcej, nienawistnej kobiety 

| losem Liona i dla tego zobojętniała dla wyniku 
| wyborów.

Co do Jadwigi, w tej Jerzy dostrzegał także 
zupełne zwątpienie. Niespokojnym obejmował ją

j wzrokiem, mówiąc w duchu z rozpaczą, że niezem 
] przyjść jej z pomocą nie może, ani ulżyć w czem- 
I kolwiek. Ból ją widocznP zabijał, ale ust nie 
otwierała, zachowując całe to brzemię cierpień 
w głębokiej tajemnicy, mocując się odważnie, choć 
pod niem biedna upadała.

W istoeie jej życie było jednem pasmem 
udręczeń.

W dzień jeszcze zdołała jako tako dawać 
aobio radę. Jasność dnia, ruch na świeżem po
wietrzu, widok nieba, drzew i pól tak ulubionych, 
różnorodne wreszcie zajęcia, które stworzyć umiała, 
dopomagały jej do spędzania długich, samotnych 
godzin. Ale skoro noc, wcześnie teraz obejmująca 
ziemię, zapadła i wraz z nią skończyły się wsze
lakie zapraątnionia pozadomowe, zaczynało się 
spokojne przesiadywanie między czterema marami, 
wówczas myśli uprzykrzone i ciężkie, którym już 
niepodobna było niezem się opędzić, oblęgały ją 
nieustannie, zdająe się mścić za chwilowe umknię
cie z pod ich tyranji.

Następował u niej zupełny rozstrój. Z roz
paczą mówiła sobie, że chyba nie warto, pomimo 
nadludzkich wyaileń, dochodzić codziennie do 
tego samego rezultatu i walcząc wytrwale, zyski
wać w nagrodę tylko Rmutne przeświadczenie o 
swojej bezsilności moralnej. Nużyły już ją śmier
telnie czynności, które powtarzały się ciągle i 
nadawały życia ruch jednostajny jakiejś" funkcjo
nującej maszyny, poruszającej się mechanicznie,! 
a nie wlewały w jej duszę zadowolnienia. Kłaść 1 
się i wstawać, po co? Noe przynosiła 'ej ten 
ciężki 'matek, to czarne zwątpienie, których ni

gdy tak mocno nie czujemy, jak wśród zupełnej 
ciszy i ciemości. San uciekał z jej powiek zmę
czonych płaczem, czas wlókł się nieskończenie 
długi, niepozbyte wrażenie moralnej próżni trwało 
w duszy, podczas gdy jedna zawsze myśl powra
cała :

— Nigdy nie będzie dla mnie zmiany!
Próbowała oddalić się, wyjechała do ojca, 

w nadziei, że inne otoczenie wpłynie korzystnie 
na nią, ale pomyliła się srodze. Więcej jeszcze, 
jeżli to być mogło, cierpiała przy bokn pana 
Mieczysława, którego pieszczoty, słowa tehnące 
spokojnem przeświadczeniem o szczęściu córki, co 
chwila jej łzy wywoływały i gniótł ją ciężki przy
mus niepokazy wania ich ojcu. Przytem smutne jego 
pożycie z żoną biorącą nad nim górę, zupełne 
poddanie się pod ciężkie jarzmo małżeńskie, wy
rzeczenie się woli i zdania własnego, które teraz 
wyraźnie się w nim już objawiało, zdwajały bo
leść Jadwigi. Nie mogła patrzeć na to wszystko, 
ani znieść widoku tyranji macochy.

Gorzej rozdrażniona powróciła do domu, 
przekonana, że nigdzie nie było dla niej możli
wości wytchnienia.

Dotychczas z Jerzym ani razu nie mów ła 
o Leonie; starannie unikając wszelkiej o nim 
wzmianki, zdradziła się jednak dnia pewnego, i 
to może nawet mimowolnie.

Przyjechawszy do Malinny zastał Leonową 
przed dworem, rozmawiała z wiejską młodą ko
bietą, która z lamentem i płaczem rzuciła się 
jej w koń. u do nóg, a obejmując je, o coś ge- 
rąco błagać się zdawała. Dosłyszał cichy g:os 
Jadwigi, usiłującej włościarikę pocieszyć, i ukło
niwszy się przeszedł mimo, żeby jej nie prze
szkadzać. Ale potem, gdy razem byli w salonie, 
zaczęła sama tłumaczyć mu znaczenie sceny, 
której stał fdę świsdkiem j>r?rd rhw5le, i opo
wiedziała, że młodu wieśniaczka przyszła do 
niej. *żaby użalić *ie rwd swoim lo#em. Przed

rokiem Jadwiga wydała ją za mąż, wyposażyw-
1 szy, bo to była jedna z jej protegowanych, a 

zdawało się, że wszystko pomyślnie się złoży dla 
młodej pary. Kochali się nawzajem, on był po
rządnym parobkiem, ona pracowitą, hożą dziew
czyną, mieli grunt wystarczający do utrzymania 
się przy skrzętnej pracy, chałapę, dwie krowy, 
młodość swoję i miłość. Przez jakiś _c.z?.s widy
wała ją śmiejącą się głośno, zadowolnioną z losu 
i męża, — aż ter?z, niedawno wszystko s ę po
psuło. Nieszczęśliwa przybiegła parią prosić o 
radę. Mąż nietylko już jej nio kochał, ale inną 
się zajmował, a żonę bił niemiłosiernie, gdyż się 
odważyła płakać i na swą narzekać dolę, nie 
t»jąe przed nim, że wie o jego niewieriiości.

— Cóż jej jednak poradzić mogłam? Powie
działam biednej, żeby znosiła w milczeniu, a pe
wnie mąż się opamięta i pokocha ją znowa, żeby 
go nie zrażała do siebie wymówkami, ale łago
dziła go uśmiechem i dobrocią, choć wiedziałam 
dobrze, jak czcze rą te słowa i jak płonna rada. 
Na takie nieszczęście nie ma lekarstwa, a pod
danie i cierpliwość żony, tak sarno nie pomogą, 
jak i jej wyrzuty i gniewy. Fatalność niezem za
żegnać się nie da i spada ona na nas niezasła-
żenie, gnębi do końca. Niewinni także muszą 
cierpieć, bo na ziemi snąć nigdzie nie istnieje 
to, co nszywamy szczęściem!

— Nie wolno jednak poddawać się zwątpieniu, 
— odparł. Nio w mocy ludzkiej przewidzieć 
przyszłość, może ona zupełnie być inną, niż 
człowiek przypuszcza, bo jak chmury nie zakry
wają ciągle nieba, tak i smutki nie mogą ciężyć 
ciągle na naszej doli. Bywają ciemne dni, ale 
bywają również pogodne i słoneczne.

— Nie zaprzeczyas pan, że są życia nieszczę
śliwe od ooezątku do końca.

(C. d. 11.)
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Podobne zachwianie się wartościowej równowagi 
między obu temi szlachetnemi kruszcami i wypie
ranie srebra z targów pieniężnych wszechświata 
nie mogło się obejść bez rzkodliwego oddzifłania 
na ekonomiczne stosunki ludów Europy.

Oddziaływanie to było różnorakie. Kiedy 
bowiem podrożenie złota podwyższało moc nabyw
czą waluty na tym kruszcu opartej, i w państwach 
o tej walucie podnosiło wartość eksportu obniża
jąc równocześnie koszta impor u : to wprost prze
ciwnie oddziaływało na kraje używające dotąd 
waluty srebrnej. W nich moneta srebrna tak spa
dła w swej kursowej wartości, że gulden austrja- 
cki srebrny obniżył się na 74 centy w złocie, a 
w ślad tego wszelki dowóz zagranicznych fabry
katów, płaconych w walucie złotej sąsiednich kra
jów, stawał się coraz droższym.

Mogły one wprawdzie znaleść odszkodowanie 
tych strat w podwyższonej wartości swojego eks
portu, ale wywożąc przeważnie Burowe płody rol
nicze, napotkały one na właśnie w tym czasie 
silnie się rozwijającą konkurencję rolniczej pro
dukcji Ameryki i Australji, a równocześnie spadek 
wartości srebra, które dotąd utrzymało się w o- 
biegu w Indjach wschodnich, obniżył dotkliwie 
targową wartość płodów rolniczych stamtąd na 
europejskie targi dowożonych.

Skutek tego b jł taki, że stopniowo, w a ia  
rę wzrastającego do Europy dowoiu amerykań
skiego i auatralijgkisgo ziarna i w miarę jak in
dyjska pszenica równolegle ze spadkiem srebra, 
za które je w Indjach kupowano, stawała się tań
szą, kraje rolnicze wscbcdciej Europy musiały co
raz taniej oddawać swoje prcdokta.

Bogaciły się więc zachodnie kraje Europy, 
zakupując tanio obce ziemiopłody, a sprzedając 
drogo właanego przemysłu wyroby, ubożały zaś 
rolnicze kraje wschodniej Europy, płacąc wysoki 
haracz, w formie ażja złota, przy zakupnie zagra
nicznych fabrykatów, a zbywając własne ziemio
płody za bezcen, prawie poniżej kosztów produk
cji, gdyż pszenica w ciągu ostatnich lat kilkuna
stu, bez względu na nieurodzaj lub pomyślne żni
wa w Europie, spadała ustawicznie i z 12.80 zł., 
po której cenie sprzedawano ją w Wiedniu w 
r. 1879, spadła w r. z. r.a 8.60 zł.

W obee takich warunków, powrót do nor
malnego stosunku wartościowego między złotem i 
srebrem zdawał się być rękojmią, iż z chwilą 
przywrócenia srebru jego istotnej wartości, po
myślniej ukształtują się stosunki ekonomiczne rol
niczej połaci Europy.

Powrót ten dokonywa się obecnie za wpły
wem Ameryki i odbywa z taką chyżością, iż ażjo 
złota w ciągu nie wielu miesięcy obniżyło się na 
10%, frank spadł na 44, marka na 55 centów, a 
gulden austrjacki, który jeszcze przed dwoma laty 
przedstawiał jeno kursową wartość 70—75, obe
cnie równa się prawie 95 centom w złocie.

Nagły ten przewrót, bo dokonany pod naci
skiem amerykańskiej polityki monetarnej w ciągu 
kilku miesięcy, na razie nie ozdrowił stosunków 
ekonomicznych Europy. Przeciwnie stał się on o- 
becnie przyczyną, iż kraje o walucie srebrnej, dziś 
o wiele droższej, zmuszone są wywożąc swoje pło
dy i wyroby na targi zagraniczna odbierać równo
wartość ich w znacznie dziś tańszym złocie, opła
cać zaś wewnątrz kraju koszta wyrobu pieniądzmi 
srebrnemi, przeto obecnie o 15 do 17% droż- 
szemi.

W obec tego, bez takiej podwyżki cen sprze
daży, któraby odpowiadała podwyższonej wartości 
srebra i obniżonej wartości słota, konkurencja na
szych fabryk Btaje się z każdym dniem coraz tru
dniejszą, albowiem przemysł fabryczny zachodniej 
Europy znalazł się dziś nietylko w obec znacznie 
tańszych kosztów produkcji, lecz korzystać on mo
że również z faktycznego obniżenia ceł wehodo- 
wych do innych krajów, które, płacone w walucie 
złotej, dziś o połowę stały się tsńszemi.

Strat tych nio mogą one nawet powetować 
sobie korzystniejszym wywozem prodoktów rolni
czych, bo wraz ze spadkiem złota i podrożeniem 
waluty srebrnej tak cofnęły się ceny zboża, iż 
pomimo nieurodzaju rolniczego w zachodniej Eu
ropie i nitświetnie zapowiadającego się na bieżą
cą kampanję dowozu zboża z Ameryki i Indyj, 
na wiedeńskim targu międzynarodowym panował 
zastój w handlu wywozowym, a cena pszenicy w 
porównania z zeszłoroczną ceną, obniżyła gię z 
8.60 na 8.10 zł. na metrycznym centnarze.

Stał się przeto fakt, iż podniesienie się 
wartości srebra, jak przedtem jego spadek, po 
gorszyło ekonomiczne stosunki krajów posiadają
cych dotąd walutę srebrną, a pogorszenie to 
dotknęło nietylko ich przemysł fabryczny nara
żając go na twardszą konkurencję z przemysłem 
krajów o walucie złotej, lecz zagraża również 
rolnictwu i sile wywozowej tych krajów, a sytua
cja stworzyła się tak zawikłaną i tak ciemną, iż 
na razie trudno przewidzieć jej ostatecznego 
rozwiązania a jeszcze trudniej odważyć się na 
wybór odpowiednich środków ratunkowych.

W obec tak groźnej i niejasnej sytuacji 
Rosja pierwsza wystąpiła z odporem. Pojęła ona, 
że w obec niepodobieństwa ochronienia własnego 
rolnictwa przed spadkiem csn, który wywołał 
spadek złota, należy przynajmniej bronić zagro
żonych interesów własnego przemysłu, i zdecydo
wała się na podwyższenie ceł wehodowyoh, co 
w wysokim stopniu ułatwi rosyjskiemu przemy
słowi walkę konkurencyjną z przemysłem zagra
nicznym. Podniosła więc odrazu o całych 20 pro
cent i tak już wysokie cła wehodowe, i zrobiła 
ten krok, jak to powiedział minister skarbu Wy- 
Bznogradzki deputacji kupców niiszo-nowcgrodz- 
kim, tylko dla tego, aby podwyższone eło po
wstrzymało konkurencję zagranicznego przemysłu, 
który dziś, w obec o 50% podwyższonej wartości 
rubla i do połowy obniżonego cła, stanął na o 
wiele korzystniejszych warunkach handlowego 
współzawodnictwa.

Czy ten krok rosyjskiego rządu jest trafnym 
i do celu wiodącym, tego dziś prawie niepodobna 
przewidzieć, to jednak pewnem, że zarządzenie to 
dopomoże wprawdzie skutecznie rosyjskiemu prze
mysłowi w konkurencyjnej walce z zagranicą, 
dolegliwie jednak przygniecie tamecznych produ
centów rolnych, bo będą oni musieli nietylko ta
nio sprzedawać swoje zboże na targach zagra
nicznych, ale nadto opłacać teraz drożej towary 
przemysłowe, a więc stracą jedyną korzyść, jaką 
mieli w skutek podrożenia krajowej waluty, iż 
mogli taniej zaopatrywać swoje potrzeby impor
towanym towarem zagranicznym. Podrożenie cła 
rosyjskiego sięgnie jednak dalej, bo podziałało 
ono wstrzymująco na dowóz fabrykatów z sąsie
dnich krajów i dotknie między innemi państwami 
również przemysł austrjacki, który wywoził do 
Rosji w r. 1854 towarów wartości 6.2 miljon. zł., 
od tego roku zwiększał rok rocznie ten eksport, 
zwiększył go z rokiem 1882 do wysokości 34.1 
miljon zł., obecnie zaś z powodu wyższych ceł 
rosyjskich dowoził rocznie Rosji towarów i su
rowych płodów wartości między 34.1 a 17.3 mil. 
zł., w czem przeważały głównie tkaniny przezro
czyste i aksamity, jak niemniej wyroby hutnicze 
np. styryjskie kosy i narzędzia rolnicze, których

trzecia część ogólnej produkcji szła dotąd do 
Rosji.

Tak przeto oddziała podwyższenie rosyjskich 
ceł nawet na ekonomiczne stosunki sąsiadów, a 
w obee tej polityki ceł protekcyjnych prowadzanej 
przez Amerykę i Rosję, projekt unji środkowych 
państw Europy, opartej nie jednostajnych cłach 
wychodowych i jednostajnej walucie, staj e się co
raz to silniejszam życzeniem wszystkich sfer 
przemysłowych i rolniczych w tych państwach, 
a podstawy tej unji cłowej i monetarnej przy
brały już kształty więcej konkretne na obradu
jącym obecnie w Wiedniu międzynarodowym kon
gresie leśno-rolniczym, do którego rozpraw i 
uchwał, podawamych na innem miejscu naszego 
pisma, odsyłamy w tej ważnej sprawie naszych 
czytelników.

Powodzie.
Z Czech nadchodzą o rozmiarach klęski 

przerażające wiadomości. W Pradze zerwało naj
piękniejsze mosty a woda w wielu ulicach sięga 
do pierwszego piętra W szpitalu braci miłosier
nych musiano wszygtkich chorych leżących w 
parterowych salach przenieść na wyższe piętra. 
Zaledwie zdołano ich wynieść, a w pół godziny 
później woda zalała sale. W kaplicy szpitalnej 
woda sięga aż do ołtarza. Piękny most Karola 
runął w chwili gdy przejeżdżał przezeń wóz z mle
kiem. Wóz, konie i woźnica zginęli bez śladn 
w falach. Oprócz tego utonęło także dwóch uczni 
z cukierni i jedna roznosicielka gazet. "Ludność 
Pragi jest w największej rozpaczy. Setki rodzin 
w zalanych ulicach schroniły się na wyższe pię
tra i strychy. Wiele domów odciętych jest całkiem 
od świata. Lodzie ratunkowe krążą po tych uli
cach i zabiert ją ludzi, lecz nastarczyć nie mogą. 
Z niektórych wąskich uliczek dochodzą krzyki: 
„Chleba, ebleba, my głodni". Na łodziach i tra 
twach rozwożą ehleb i podają go tym biedakom. 
Kilko mieszkańców zalanego domu urządziło so
bie tratwę w ten sposób, że spoiło ze sobą kilka 
desek. Na tej tratwie puściło się na wodę kilku
nastu ludzi, między nimi także ośmdziesięcioletnia 
staruszka. Naraz deski rozeszły się. Biedni ludzie 
byliby wszyscy utonęli, gdyby nie to, że nadpły
nęła łódź, ta jednak byłaj całkiem napełniona, 
tonący chwycili się tej łodzi i omal ją nie prze
wrócili, lecz siedzący w niej rękami chwycili się 
sztachet żelaznych kolo synagogi żydowskiej i tak 
przeszło godzinę — jedni w łodzi, drudzy w wo
dzie i tylko za krawędź czółna się trzymając — 
czekać musieli aż pomoc im nadeszła. Nareszcie 
nadpłynęli pionierzy i ocalili biedaków. Staruszka 
owa, dostawszy się na bezpieczne miejsce, padła 
na kolana i ze łzami w oczach dziękowała Bogu 
za ocalenie.

Pionierzy i inne wojsko dzielnie pracuje nad 
ocaleniem zagrożonych. Niestety dziewiętnasta 
z nich życiem przypłaciło swe poświęcenie. Pły
walnia wojskowa była mocno zagrożoną, a w niej 
znajdowali się żołnierze. Podporucznik Kins- 
wetter z 32 pionierami popłynął na pontonie, 
aby przyjść w pomoc żołnierzom w pływalni. 
Była wtedy godzina 1 w nocy. Żołnierze musieli 
płynąć przeciw prądowi wody. Pomimo nadludz
kich wysileń porwani zostali prądem. Naraz o- 
gromnę galary drzewa trąciły ponton i przewró
ciły. Żołnierze wpadli w wodę, a galary ponad 
nimi przepłynęły. Trzynasta ludzi i podporucz
nik uratowali się — dziewiętnastu zaś zginęło. 
Na przedmieściach za miastem przebywa joszeie 
wielu letników — są oni całkiem od Pragi od
cięci. Wojsko zakłada telegraf polny, aby umo
żliwić im przecież porozumienie się z swymi kre
wnymi w Pradze. Rada miejska Pragi wręczyła 
każdemu z członków komitetu ratunkowego 4500 
reńskich celem rozdania ich między najuboższych. 
Oprócz tego postanowiła kilka tysięcy biedaków 
i żołnierzy zajętych ratowaniem żywić własnym 
kosztem.

Namiestnik Czech hr. Thun obecnością swoją 
zachęca do ratunku. Udaje on się z narażeniem 
życia na miejsc?, najniebezpieczniejsze. I tak wielu 
ludzi chce koniecznie zwiedzać most Karola, któ
rego środek się zapadł. Hr. Thun poszedł aż na 
sam środek mostu, aby się przekonać, czy pozo
stała resztki długo jeszcze trzymać się mogą i 
nakazał policji, aby nikomu do mostu nawet zbli
żyć «ię nie pozwoliła. Kolumna św. Jana Ne >o- 
mucena, ustawiona na uamym środku mostu tuż 
koło miejsca, w którem lak mostu się zapadł, 
stoi cało — pobożtii ludzie widzą w tem cud boży. 
Na prowincji w Czechach tskże wszędzie obraz 
spustoszenia. Może to straszne nieszczęście, jakie 
nawiedziło mieszkańców Czech, bez różnicy naro
dowości przytłumi trochę stronnicze waśnie.

Dunaj rośnie także. Komisja techniczna zwo
łana przez Namiestnictwo dolno - aurtrjackie zba 
ds.ła wszystkie mosty we Wiedniu i orzekła, że 
nie grozi im żadne niebezpieczeństwo, a miastu 
j e s z c e o powódź nie grozi, gdyż powódź wtedy 
dopiero mogłaby nastąpić, gdyby woda wezbrała 
o 4 '/a metra ponad najwyższy normalny stan, a 
dotychczas wezbrała ona tylko o 3 60 metrów. 
Mimo to piwnice wielu domów na Leopoldstacie 
zalane są już wodą.

Koło Kremsu wszystkie doliny zalane są 
wodą. Na pagórkach widać gromady zajęcy, sarn, 
a nawet jeleni, które schroniły się z zalanych 
wodą lasów. Biedne zwierzęta nie mają tam co 
jeść i obgryzają korę z drzew. Tak zapewniają 
naoczni świadkowie.

W Pradze, Wiedniu i Lincu potworzyły się 
już komitety celem zbierania składek na rzecz 
nieszczęśliwych dotkniętych powodzią.

Z miejsc kuracyjnych.
Połąga w sierpnia. 

Dwie drogi prowadzą do tej miejscowości 
kąpielowej nad morzem Baltyckiem. Jechać mo
żna na Wilno, Libawę, albo na Mławę i Memel. 
Ponieważ Meuiel leży w Prusiach, więc dla za
oszczędzenia kosztów paszportu, wybierana jest 
powszechnie droga pierwsza. Ma ona dwojakie 
środki komunikacyjne, dostać się bowiem można 
z Libawy do Połągi albo statkiem, albo też koń
mi. Osoby, które jednak bardzo skłonne są do 
choroby morski?], unikać powinny statku. Żwie 
aię on „Phoenix“, a parowiec ten właściwie na
daje się do przewożenia tylko cegły, którą w wiel
kiej ilości transportuje z Połągi do Libawy, niżsli 
do podróży pasażerów. Lekki, niewielki, nie po 
siada prawie żadnego balastu, gdy z Libawy (bez 
cegły) wypływa do Połągi. Jeżeli morze jest zu 
pełnie spokojne, pół biedy jeszcze, lecz jeżeli 
wzburzone, statek kołysany na wszystkie strony, 
rzucany jak piłka, sprawia podróżnym trudne do 
opisania męczarnie choroby morskiej, przy braku 
jak najzupełniejszym jakiejkolwiek dla cierpiących 
pomocy. Najzupełniejsza obojętność kapitana i 
jego podwładnych, których nie można się dopro
sić nawet o szklankę wody, a natomiast sfroją-
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cych żarciki z podróżnych, godna jest zazna 
czenia.

Słynny ten parowiec, który dla wygody po
dróżnych winienby być w przyszłości zastąpiony 
innym, większym, odpowiedniej >vzytn, kursuje we 
środę do Połągi, a w piątek z powrotem przyby
wa do Libawy. Przy spokojnych falach podróż 
trwa godzin ośm, przy wzburzonych wynosi prze
szło dwanaście godzin, a kapitan nie jest nawet 
pewny, czy zaam st do Połągi nie będzie zmu
szony zawinąć do Memla.

Połąga, miasto niegdyś portowe, a nawet 
do witka XVII prowadzące ożywiony handel, po 
zniszczeniu w niesn portu przez Szwedów, utraciło 
znaczenie diwniejsze i obecnie jest niewielkUm 
miasteczkiem, które w porre kąpielowej oźjwia 
się, dzięki jjazdowi kuracjuszów. W tym roku 
przebywa ich jednocztśnie przeszło po 100 osób 
*amycb Polaków, wśród których znajduje się około 
30 księży.

Kąpiele mor akie tutaj mają tę zaletę, że 
korzystać z nich można na otwarcem morza czyli 
można używać fal morskich, których uderzenie 
jest najprzyjemniejsze w kąpieli i r.aj.katoczniej- 
sze a których nie ma w miejscowościach kąpie
lowych, położonych w zatoce, jak np. Soboty.

Kto pragnie kąpać się w morzu, a zarazem 
apędzać czas spokojnie, cicho, niełaknąc rozry
wek, liczniejszego towarzystwa. ani widowisk, 
tego Połąga zadowolić może w zupełności. Wa
runki pobytu pod względem wydatków nie aą u- 
ciążliwe, należy jednak bardzo ostroż ie szukać 
mieszkania. Hotel jedyny, gdyśmy do Połągi za
jechali, był już zajęty, a faktorzy, którzy jakby 
z pod ziemi wyrastali, ciągną z sobą a właści
wie zawożą do pozornie zuośnych, a jak się oka 
żuje, niemożliwie brudnych lokali utrzymywanych 
przez ich współwyznawców. Byleby jednak opor
nie wytrzymać atak fiktorski i rozejrzeć się dłu
żej w mieszkaniach, można dostać niezbyt drogo 
parę pokoików w schludnym dworku. Co pra
wda, na zbytek wygód niepodobna tu narzekać. 
Obiadów doBtać można w kurhauzie, dość skro 
mnie wyglądającym, w cenie od kop. 50. Są one 
niezłe, a podobno znacz ie lepsze, niż by wały 
dawniej.

Rozrywek, jakeśmy powiedzieli, daremnie w 
Połądze szukać. Przez cały lipiec niebyło nawet 
orkiestry, tak nieodłącznej od miejsc leczniczych, 
dopiero zjawiła się w sierpniu i grywa w parku, 
należącym do właścicieli Połągi, hr. Tyszkie
wiczów.

Park jest bardzo miły dla spaceru, a wstęp 
doń wolny, dzięki uprzejmości właścicieli, którzy 
mają w nim swój pałac, niezbyt ładnej struktury, 
i parę domków, przeznaczonych wyłącznie dla 
swych gości. Cieniste aleje parku z ławeczkami 
i klomby kwiatów stanowią główną ozdobę Po
łągi. Na wzgórza parkowem od strony morza 
stoi armata, podobno z czasów szwedzkich, nie
dawno wykopana. Obok portu układane są szyny 
dla kolei konnej, którą ma być wożona cegła do 
porta, dla ładowania na statek, —- a cegła sta
nowi tu bodaj jedyny produkt, wywozowy.

Nieopodal od kurhauzu stoi budynek tea
tralny, gdzie przed kilku laty odbywały się wi 
dowiska, teraz wszakże scena zupełnie jest zruj
nowana, deski w podłodze powyjmowane, — po
nura pustka.

Kościół starodawny, gmach progimnazjum, 
utrzymywanego w znacznej części z ofiarności hr. 
Tyszkiewicza, i kilka t-:k zwanych will, a właści
wie ładniejszych domków, oto wszyc-tk", czem 
oprócz kurhauzu i pałacu poszczycić się może 
miasteczko, dość btudno i nędznie wyglądające, 
a położone na płaszczyźnie.

Po za miasteczkiem znajdują sobie kuracju
sze miłą przechadzkę w prawdziwie pięknym le- 
sie, gdzie woń balsamiczna łączy się ze w spania
łem powietrzem, dolatującem z nad morza.

Jednem słowem powiedzieć można, że Połą
ga nie obfituje w wygody i dla tych, którzy się 
bez nich obejść nis mogą, daje niemiłe rozczaro
wanie, ale jest miejscowością niezmiernie zdrową 
i pełną ciszy, spokoja, nadającą się jak najlepiej 
do wypoczynku. Kuracjusz > mają nadto zapewnio
ną prędką pomoc leczaiezą, ponieważ na czas se
zonu przybywa tu trzech lekarzy, i znajduje się 
stała apteka.

Podróż do Połągi ze Lwowa przez Brody, 
Równo i Wilno kosztuje koleją do L bawy (trze
cią klasą) około 30 zł. w jedną stronę, bilet na 
statku od 1 do 2 ra. Osoby, niechcąco jechać 
statkiem, mogą wynająć powóz w Lubawie lub 
w Połądze. Za powóz czterokonny piąci się 15 rs. 
Droga jest prześliczna. Na tych jedenastu milach 
odległości prawie dziewięć mil przejeżdża się 
przez ciągłe lasy, bardzo piękne, środ których 
trakt wije aię wężykowato. Konie biegną prędko, 
tak iż dziwić się można, dlacrego poezmi«trz za
powiada podróż na godzin dziewięć, gdy pierwsze 
dziewięć nil przebywa się s popasrsmi wszelkiemi 
w sześć godzin I oto zagadka rozwiązana. Szmer, 
zdaleka dolatujący, ostrzega o sąsiedztwie morza. 
Gościniec ataje się coraz bardziej piasczystym, 
koła ledwie się już obracają, w tem woźnica skrę
ca w bok i wjeżdża z powozem w morze.

Niebezpieczeństwa nie ma tu wizalako ża
dnego. Brzeg morski odznacza aię bardzo łago
dnym spadkiem i niespodziewanej głębi, jak to 
bywa w rzekach, nie potrzeba się tu obawiać. 
Fale morskie uderzają o kota i o konia z gło
śnym pluskiem. Powóz toczy się wolno, ale zna
cznie szybciej, niż gdyby jeehał traktem. Atoli te 
dwie mile ostatnie wymagają aż trzech godzin. 
Nareszcie wyglądają znów krzaki, drzewa, na mo
rzu jaksś linja drewniana, w dali wysoka wieża... 
to pomost do łazienek, to latarnia morska... to 

Już Libawa!

D E S Z a r o m - i ł e s c .
Lwów 6 września.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Popielniki, w powiecie śniatyńskim, na 
wewnętrzne urządzenie cerkwi zapomogę w kwocie 
50 zł.

Arcyksiążę Albrecht w towarzystwie szefa je- 
neralnego sztabu, br. Becka i z świtą, składającą się 
z 5 oficerów jeneralnego sztabu i lekarza pułkowego, 
wyjechał wczoraj koleją czerniowiecką ze Lwowa do 
Bobrki na ćwiczenia XI. korpusu lwowskiego. Na 
dworcu kolejowym byli pp. Namiestnik hr. Badeni, 
dyrektorowie kolei Karola Ludwika i państwowej, 
radzcy fcladkowski i Kłossowski, dyrektor policji 
Krzaczkowski i w. i.

Ks. Metropolita Sembratowicz przyjechał one- 
gdaj z Uniowa do Lwowa.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła asystenta, Stanisława Borkowskiego z Tar
nowa do Krakowa.

Konkursa. Zwierzchność gminy Żabno rozpi
sała konkurs na opróżnioną posadę lekarza miejskie
go z płacą 300 zł.

Podania należy wnieść do Zwierzchności gmin
nej miasta Żabno najdalej do dnia 30 września br.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował na 
wczorajszej sesji: adjunkta rachunkowego Filipa 01- 
pińskiego rewidentem rachunkowym, asystenta racnun- 
kowego Aleksandra Holukę adjunktem rachunkowym, 
praktykanta rachunkowego Mierzysława Wolskiego 
asystentem rachunkowym, dyetarjuszów rachunkowych 
Franciszka W altera i Jana Jasińskiego praktykanta
mi rachunkowymi.

Wreszcie zamianował Wydział krajowy elewa 
przy dyrekcji dóbr i lasów rządowych w Predazzu 
w południowym Tyrolu, Bronisława Lipińskiego, ad
junktem przy krajowej szkole gospodarstwa lasowego 
we Lwowie.

P. Stanisław Gniewosz, wiceprezes galicyjskie
go Towarzystwa Kredytowego ziemskiego, powrócił 
już z Karlsbadu i objął urzędowanie.

Państwo Souvestrowie przyjechali z Abbazji 
i rozpoczęli kurs nauki śpiewu.

Temperatura. Termometr —f- 11° R. w cieniu. 
Barometr 762°. Pochmurno — zimno — mgła i ro
dzaj drobnego kapuśniaku.

Śluby. Dnia 2 września br. w kościele para
fialnym rz. kat. w Załoźcach odbył się ślub panny 
Anny Bronisławy MUhlównej, córki załozie kiego 
pocztmistrza, z p. Stanisławem Eugeniuszem Wisło
ckim, leśnikiem w dobrach JE . hr. Włodzimierza 
Ddeduszyckiego.

We wtorek dnia 9 bm. w kościele 0 0 . Ber
nardynów we Lwowie o godzinie 8 wieczorem odbę
dzie się ślub panny Marji Kunzównej, córki Filipiny 
i dr. Karola Kunza, radzcy dworu i prokuratora 
skarbu, z p. dr. Wiktorem Juljuszem Hamerskim, 
konccpistą lwowskiej prokuratorji skarbu.

Obłóczyny, w  niedzielę dnia 7 bm. w koście
le PP Benedykt;, nek obrz. rz. kat. pod wezwaniem 
Wszystkich Świętych odbędzie się o godzinie 8 rano 
obłóczyny trzech panien, a to panny Modzelewskiej, 
Stachównej i Hassównej. Ceremonji obłóczyn przy 
licznej asystencji duchowieństwa dokona ks. kanonik 
dr. Weber, kanclerz i dyrektor klasztoru.

W kościele 00. Franciszkanów odbędzie się 
w dniach 6, 7, 8 bm. trzydniowe uroczyste nabożeń
stwo na pamiątkę stuletniej rocznicy beatyfikacji bł. 
Jaltóba Strzemię, Franciszkanina i arcybiskupa lwow
skiego. Nabożeństwo to rozpoczęło się wczoraj so- 
lennemi nieszporami, podczas których ks. Rajss, pro
wincjał zakonu 0 0 . Franciszkanów, wypowiedział pię- 
ne i wzniosłe kazanie. Dziś rano uroczystą sumę od
prawił ks. Issakowiez Arcybiskup ormiański, jutro w 
w niedzielę odprawi ją  ks. Metropolita Sembratowicz, 
a w poniedziałek d. 8 bm ks. Seweryn Morawski, 
arcybiskup lwowski obrz. łać. W poniedziałek pod
czas nieszporów wypowie kazanie ks. arcybiskup Is- 
sakowicz.

W sprawie Kulparkowa, poruszonej wczoraj, 
otrzymujemy następające urzędowo wyjaśnienie:

„Komisja wydelegowana dla sprawdzenia faktów 
podanych przez Dziennik Polski z dnia 5 września 
b. r. sprawdziła na razie:

1) że chory p. Zakrzewski należy do klasy 
nieuleczalnych maniaków, chcących poprawić poli
tyczno-społeczne i wojskowe stosnnki w całej Euro
pie i w Austrji a od czasu do czasu wpadający 
w rozdrażnienie nerwowe, objawiające się w lżeniu 
lekarzy i otaczających o ó b  najnieprzyzwoit3zemi sło
wami lub w biciu ich

2. Że napad na dyrektora z tyłu i uderzenie 
jego w twarz (który się zdarzył 30 czerwca b. r. to 
jest przed dwoma miesiącami), według własnego ze
znania chorego, pochodził z chęci zemsty za to, że 
dyrektor kazał zawinąć go w mokre prześcieradła i 
zastrzyknąć dwie strzykawki pod skórę, a także za 
to, że na żądanie władz wojskowych, które chory 
niepokoił ciągłemi podaniami i memorjałami zabronił 
mu chodzić do miasta. Epizod z kapeluszem nie 
istniał zupełnie.

3. Że w skutek tego napadu chory został na 
nowo przeniesiony na oddział niespokojnych, że mu 
znowu zastrzyknięto dwie strzykawki lekarstwa, zawi
nięto. w mokre prześcieradło i postawiono na 10 mi
nut synapizmę na karku.

4) że według zeznania samego chorego w obec 
komisji, oprócz tych nabiegów leczniczych nikt go 
nigdy nie maltretował, nie b i ł , nio szarpał i nie 
krzywdził, a na ciele jego nie ma żadnych śladów 
czegcś podobnego.

Do komisji nah-łeli op-ócz szefa biura sanitar
nego i inspektora szpitali jeszcze dwaj członkowie 
komisji opieki rad  obłąkanymi dr. Wernicki i dr. 
Edward Sawicki".

Nowy dekanat utworzył lwowski gr. kat. ordy- 
narjat metropolitalny w archidycezji lwowskiej. De
kanat ten nazywać się będzie dekanatem halickim, 
natomiast dotychczasowy dekanat halicki, należący do 
dyece>ji stanisławowskiej, zmieni teraz swą nazwę na 
dekanat jezupolski.

W sali Towarzystwa sztuk pięknych są już
wystawione od dwóch dni świeżo nadesłane 2 wspa
niałe wielkich rozmiarów płótna Jana Rosena „Prze
gląd kawalerji polskiej przed W. ks. Konstantym na 
placu Saskim w Warszawie 1824“ i Tadeusza Popie
la „Mojżesz u stóp góry Sinaj".

Od jednego z panów majstrów szewskich 
W6 Lwowie otrzymaliśmy następujące pismo: „W po
łowie sierpnia t. j 16 wyjechałem z żoną na jeden 
dzień ze Lwowa. Cały sklep mój i warsztat zdałem 
na opiekę mego i-zelalniaa pana Stanisława N. — 
praktykantowi zaś memu zostawiłem 1 zł na wydatki 
Czeladnik N. wziął od praktykanta tego reńskiego 
wyszedł ze sklepu i więcej się nie pokazał. A t do 
mego powrotu zdanym był cały mój dobytek na łaskę 
młodziutkich uciniów, przez co ja  poniosłem znaczną 
szkodę, gdyż klienci nie mogli być należycie obsłu
żeni ani też pozaozynane roboty nie mogły być skoń
czone. Powróciwszy do domu chciałem niesumiennego 
czeladnika pociągnąć do odpowiedzialności Poszedłem 
więc do magistratu do V. biura, i poprosiłem, aby 
czeladnika, który mi tyło szkody i przykrości wy
rządził zawezwano i odpowiednio ukarano. W biurze 
V. kazano mi, aby sam wyszukał tego czeladnika. 
Na drugi dzień rano spotkałem go przypadkiem na 
ulicy, zatrzymałem go więc i zaprowadziłem do biura 
V. Tam zastałem zgromadzonych wszystkich urzędni
ków, jeden z nich opowiadał jakąś bajeczkę, a dru
dzy śmieli się. Ja  stałem przez ten cały czas przy 
drzwiach, a nikt nie raczył zapytać mnie o to, czego 
sobie tyczę Nareszcie po dość długiem czekaniu 
zbliżył się do mnie jeden z urzędników, a gdy mu 
przedstawiłem cel mego wyczekiwania przy drzwiach, 
odpowiedział, żebym przyszedł po południu, bo już 
godziny urzędowe zbliżają się do końca. Cóż miałem 
zrobić? Musiałem odejść. Zatrzymałem czeladnika N. 
u siebie przez obiad i po południu poszedłem z nim 
znów do biura V. Spór nasz załatwiono w ten spo
sób, że kazano czeladnikowi robić u mnie jeszcze 
przez tydzień celem spłacenia długu 8 z ł , który u 
mnie zaciągnął. Czeladnik N. robił niespełna 3 dni 
potem zabrał się i więcej nie przyszedł. Poszedłem 
znów do biura V. poskarżyć się, tym razem powie
dział mi pan urzędnik, że go to nic nie obchodzi.
W taki to sposób stara się Magistrat o to, aby 
czeladź miała dla niego uszanowanie i aby nie 
krzywdziła swych pracodawców. Dwa dni straciłem 
na chodzeniu do Magistratu — a dla rzemieślnika 
dwa dni riie módz pracować to wiele znaczy, wycze
kiwać musiałem w biurze V. i biegać po schodach

to rano, to po południu, bo panowie urzędnicy za
miast załatwiać swoje czynności woleli pogawędkę 
wesołą prowadzić. Mnie staremu człowiekowi takie 
windowanie się kilka razy dziennie na trzecie piętro 
nie bardzo na zdrowie wyjść może. Ostatecznie nic 
nawet nie uzyskałem, czeladnik poszedł s ibie kiedy 
mu się podobało i oprócz tego, że mi szkody narobił, 
pozostał mi jeszcze winien pieniądze w gotówce wy
brane. W ten sposób czeladnik bezprawnie krzywdzić 
swego majstra, bo widzi, że nie ma władzy, któraby 
jego swawolę ukróciła".

Zmarli. Dl-. Juliusz Wagemann, profesor hi- 
storji kościelnej na uniwersytecie w Getyndze, zmarł 
skutkiem ataku apoplektycznego. — Walcrja Poto
cka, Siostra zgromadzenia córek Miłosierdzia poznań
skiego zakładu, zmarła w Poznaniu. Znękana długo
letnią chorobą piersiową. Śp. siostra Walerja w cza
sie swego pobytu w zakładzie poznańskim, mimo ga
snącego z dniem każdym życia, rwała się do pracy 
około chorych —  i zdawało się, że w miarę trudów 
i poświęcenia sił jej przybywało, a słodyczy w obej
ściu z chorymi pełno było na ustach i w sercu. To 
też głęboki i serdeczny żal towarzyszy zmarłej do 
grobu.

W Micborzewie w 23 r. życia zmarła Felicja 
z hr. Ciarneckich Tadeuszów* Sz'zzyiceks.

Teatr krakowski przyjdzie niebawem pod inne 
kierownictwo. Jak nam piszą z Krakowa od kilku 
już miesięcy toczyły się układy między obecnym dy
rektorem p. Gliksonem, o spółkę w dzierżawie teatru 
z p. Tadeuszem Pawlikowskim, oraz z p. Krzyszto
fem hr. Mieroszowskim o zupełne odstąpienie teatru 
krakowskiego. Owóż przed kilku dniami, kiedy u- 
mowa z p. Pawlikowskim już prawie była ukończoną 
i miał 011 już objąć reżyserję, hr. Mieroszowski tele
graficznie zgodził się na postawione mu przez pana 
Gliksona warunki i jak  się zdaje niezadługo obejmie 
na siebie teatr krakowski.

Z Krakowa donoszą nam, iż obchód 25-letnie- 
go jubileuszu zawiązania pierwszej w kraju straży 
pożarnej ochotniczej krakowskiej, od pierwszej 
chwili aż dotąd zostającej pod kierownictwem naczel
nika p. Wincentego Eminowicza, odłożono z dnia 15 
bm. na 31 października i 1 listopada br.

Z Halicza nam piszą:
W tych dniach pożegnaliśmy czcigodnego O. 

Ambrofego Trybalskiego gwardjana 0 0 . Franciszka
nów w Haliczu, który wprawdzie krótko bawił mię
dzy nami, jednak swojemi przymiotami potrafił serca 
wszystkich pozyskać, tak że z prawdziwym żalem że
gnaliśmy go tracąc w nim: przyjaciela, towarzysza i 
ojca, Lecz z daleko większą boleścią żegnali go mie
szkańcy wsi św. Stanisława, gd Ja  klasztor 0 0 . Fran
ciszkanów się znajduje, tam łzom nie było końca, 
albowiem mieszkańcy wioski tej stracili w ks. Ambro
żym Trybalsk'm nie tylko swego ojca duchownego 
ale i swego dobroczyńcę, który wszelkim ich potrze
bom zaradzić potrafił; czego dał dowód w dwóch la
tach poprzednich obfitych w klęski i niearodzaje. 
O. Ambroży wolał sam nieraz walczyć z biedą i nie
dostatkiem, za to wszelkiemi siłami starał się, aby 
one nie dotknęły mieszkańców' wioski św. Stanisła
wa. Oprócz tego pomimo czasów krytycznych potrafił 
swojem staraniem najstarszy kośe ół jodyną pamiątkę 
historyczną, bo sięgającą 13 stulecia odnowić i do 
porządku przyprowadzić, za co mu znowu podzięko
wanie publiczne się należy, że ten kościółek dawniej 
opuszczony, teraz tak pięknie odnowił 1 prawdziwą 
świątynią Bużą uczynił. Żegnając go, życzymy mu, 
aby na nowem stanowisku tę miłość i ten szacunek 
sobie pozyskał, jaki u nas znalazł.

Z Kołomyi nam piszą: Zapewne wszystkim czy
telnikom znane są „żydowskie nieba", t. j. drnty 
przeciągnięte na słoptch między iydowskiemi doma' 
mi, i oddzielają e je od domów zamieszkałych przez 
chiześcjau. Sz zególni«g w małych miasteczkach nieba 
te na kaidym można napotkać kroku, a gdzieaie- 
gdzie umieszczone na niskich słupach są one nawet 
przyczyną licnych wypadków, na które narażają s!ę 
woźnicy jadą y na farach naładowanych zbożem lab 
sianem, albo też jadący na wysokich kozłach ka- 
bryoleto w/cli

W mieście uaszem również „nieba" omal, że 
nie stały się przyczyną nieszczęśliwego wypadku. 
Przed kilku dniami p. K. rotmistrz stacjonowany w 
naszem mieście wyjechał na spacer kabryoletem, 1 
którego kozła sam powoził Jadąc dość żywem tem 
pem przez zaniki miasia naszego, omal że nie ude
rzył twarzą o drut takiego „nieba", dzięki tylko 
przytomności umysłu, przez schylenie głowy ocalił 
twarz swą i oczy od kalectwa. Zano.imy przeto pro
śbę do władz, aby, kiedy już nie mogą żydom zaka
zać s^awiauia tych „nieb", potrzebnych im może ze 
względów religijnych, przynajmniej zważały na to, 
żeby dru y „niob" tych, na wysokich słupach umie
szczano, tak aby nio tamowały komunikacji.

Z DubrOmila donoszą nam. We czwartek dnia 
4 b m. odbyły się u nas wybory do Rady powia
towej, z grupy gmiu wiejskich. Na 176 głosujących 
wybrano na członków Rady 174 i 173 głosami pp, 
Antoniego Tyszkowskiego, Stanisława Gniewosza Ry
szarda Rościorowskiego, Pawła Tyszkowskiego, a 
księży gr. kat. Emila Baczyńskiego, Bazylego Metyka 
i naczelników gminy Bazylego Ilazara i Bazylego 
Wojtowicza. Nadto wybrano wójta Jana Tcśla, 172 
głosami, wójta Waśka Mańka 168 głosami rz. kat. 
księdza kanonika i dziekana Jakóba Łukasiewicza 
163 głosami i Jana Hryckiewicza 171 głosami.

Charakterystyczny przykład, mogący nam dać 
dosadne wyobrażenie o działalności rosyjskich „miro- 
wy. h pośredników" i innych urzędników nasyłanych 
z głębokiej Rosji między lud małoruski, oraz o rze- 
komem zrusyfikowana Rusinów w Rosji przytacza w 
CzaHe korespondent jego z Kamieni a podolskiego. 
Pisze o n :

Raz miałem sposobność słyszeć, jak w majątku 
naszego sąsiada nowo przysłany „narowy" chńał się 
niejako przedstawić Rusinom, i zwoławszy ich, w te 
do nich przemówił słowa:

—  J a  gumannyj (humanitarny) czeławiek Ja za 
pragressom stremliuś i dla prag^essu ja prysłan  
k\vam. (Ja dążę do postępu i dla tegoż postępu 
przysłano mnie do was.)

— Co on mówi? — zapytał jod<n ze słuchających 
drugiego, który miał sławę mędrca, bo długi czas w 
wojska służył.

— Co, to ty nie rozumiesz? — odrzekł zapytany 
weteran. — Powiada, te on tam w moskiewskiej zie
mi był gumienny®, że tam ukradł grys i za ten grys 
przysłano go do nas na mirowego.

Takie wytłumaczenie słów p „mirowego" z pe
wnością nie napełniło wielkim szacunkiem zgromadzo
nych włościan dla niego i dla cara, który „złodziei 
grysu" według mniemania ich przysyła do nich na 
„mirówych pośredników".

Oglądanie mieszkań przed wyprowadzeniem się 
lokatorów, wiemy to dobrze z doświadczenia, jest 
rzeczą nader przykrą. Przy najmie mieszkania wię
kszego, z którego wyprowadzenie się na mocy kon
traktu lokator musi na trzy miesiące naprzód zapo
wiadać, zdarza się często, że przez całe trzy miesiące 
narażony jest biedny mieszkaniec na nawiedziny osób 
najrozmaitszych, co przeczytawszy przylepioną na bra
mie kartkę najmu, idą wprost, jak  w dym, na oglę
dziny mieszkania.

Jeden z tak nieszczęśliwie trapionych lokatorów



opowiadał nam, ie  gdyby był artystą, mógłby złożyć 
istną kolekcję typów z osób, które dzień w dzień na
chodziły g0 zawsze z jednem i tern samem słowem na 
ustach : „Przyszedłem obejrzeć mieszkanie do wyna
jęcia od 1 września11. Lokator chwytał się za głowę 
z rozpaczy, ie  te nawiedziny rozpoczęły się już w li- 
Pcu. A kogoi on nie widział u siebie? Musiał przyj
mować reprezentantów wszystkich niemai stanów cy
wilnych i wojskowych. Wszystko to przychodziło 
zwiedzać jego pokoje, a on, rad nie rad, musiał ich 
oprowadzać i odpowiadać na tysiączne pytania: Czy 
nie ma przeciągów, czy ta plama na ścianie nie z wil
goci, czy okna się szczelnie p zymykają, a czy ci 
kawalerowie, którzy w sąsiedztwie mieszkają, nie wy
prawiają jakich hałasów i stuków po nocy?

Nieznajomych gości oczywiście nic to nie ob
chodziło, że w drugim pokoju leżała w łóżku żona 
chora, że samego lokatora napadali w godzinach, 
w których ma najwięcej zajęcia.

Za każdym razem musiał wstawać od biurka, 
przerywać rozpoczętą pracę i służyć im za przymuso
wego cicerone. Co jednak najgorsza, nie rzadkie są 
wypadki, że zwykłe rzezimieszki pod pretekstem o- 
ględzin mieszkania, wchodzą do domów dla kradzieży. 
Nieraz po niewczasie dopiero spostrzeżono się, że po 
takich wizytach brakło kilka łyżeczek srebrnych, ze
garka itd.

Rzecz to łatwa do zrozumienia; wszak mówi 
przysłowie, że złodziei wytwarza sposobność kradzie
ży. A czyż oglądanie mieszkania nie jest łatwą spo
sobnością obłowienia się cudzym kosztem dla tych, 
co żyją tylko z cudzej kieszeni.

I dla ciekawych, cohy to wiedzieć chcieli, jak 
siedzą sąsiedzi, ogłoszenie mieszkania do wynajęcia 
jest wodą na ich młyn.

Stara pani Wtrącalska dowiaduje się z kartki, 
że państwo Nieprzenosińscy wyprowadzają się wreszcie 
z mieszkania, które od lat 15 zajmowali. W tym 
czasie Nieprzenosińscy wygrali kilka losów na loterji 
państwowej, ożenili dobrze syna — słowem wzboga
cili się bardzo. Wtrącalska pali się z ciekawości, 
jakie też oni mają teraz meble? Znała ich przed 
laty; mieszkali na Krakowskiem i śmiech powiedzieć 
za całe umeblowanie mieli dwa łóżka, kuka krzeseł 
wyplatanych i stół kulawy. A dziś... F i, fi, pań
stwo !...

Otóż dziś zobaczy, jak  się urządzili Nieprzeno
sińscy, bo z panią Ogadalską może, niby to dla zba- 
daBia mieszkania do wynajęcia, przyjrzeć się wszyst
kiemu u nich.

Czyż ten obrazek nie jest z życia wzięty?
Dla uniknienia tych wszystkich niedogodności, 

wydano w Warszawie rozporządzenia, do których bo
dajby i u nas jak  narychlej przyszło. I tak posta
nowiono :

Jeżeli właściciel domu w kontrakcie z lokato
rem swym nie miał zastrzeżonego prawa pokazywa
nia lokalu poszukującym ich przed wyprowadzeniem 
się lokatuia, nie będzie mógł żądać, by lokal mógł 
być oglądany dłużej, niż przez jeden miesiąc, po 4 
godziny dziennie, oprócz niedziel i świąt, dalej zaś 
oglądanie może trwać tylko od godz 9 rano do zmro
ku i wyłącznie w towarzystwie gospodarza domu, 
rządzcy lub stróża, bez których lokator, choćby miał 
zastrzeżone w kontrakcie wszelkie ustępstwa dla go
spodarza, nie będzie obowiązany wpuszczać do mie
szkania obcych osób.

Na kartach wreszcie przy każdym lokalu powin
ny być wyszczególnione godziny, w których będzie 
wolno lokal oglądać.

Gdyby u nas magistrat zaprowadził podobne 
rozporządzenia, czyżby biedni lokatorwie nie ode
tchnęli swobodniej.

z  humorystycznego słownika.
Wdowiec: Więzień, co odbył jn t rwoję karę.
Życie: Pnnkt pomiędzy dwoma wiecznościami.

Dar, który *lę otrzymuje be* podzięki, którego się 
używa bez zaitanowienia i który się traci bez przy
jemności. Pasmo nici —  ten, co je rozwija, sądsi 
zawsze, iż będzie dłuiszea. Sala widowiska: wcho
dzi się na nią, przypatruje i wychodzi. Pewien po- 
wieściopisarz powiedział: Życie jest chorobą, na któ
rą się umiera. Filozof dodaje: Jest to kara, od
której się ginie. Znaleziono w notatkach warjata 
zdanie następujące: „Dusza jeBt tajemnicą, ciało fa
ktem, a życie fenomenem

Teatr. Dzisiaj w sobotę „Nanon" operetka 
Gene’go. Występ pani Zimajer. — W niedzielę „Stra
szny Dwór" opera w 4 aktach Moniuszki. W ostat
nim akcie „Wielki mazur“ wykona sześć pzr z 
współudziałem paDny Sachsównej i pana Hofmans. 
W poniedziałek po południu „Dziurhiewlcz czy Ciur- 
kiewieź" komedja Abrahumowicza. Wieczorem „Życie 
paryskie" operetka. Guścinny występ p. Zimajer.

5 wykonają p. Zimajer i p. Skalski „Ko-W akcie 
ci duet".

Literatura i Sztuka.
Z teatru. Przedstawienie wczorajsze było re

komendacją kilku nowych sil w zakresie komedji 
wyższej, pozyskanych dla sceny lwowskiej. — Grauo 
„Małżeństwo Apfel", znaną komedję Kazimierza Za
lewskiego, rzecz bezwarunkowo niepospolitą, w której 
widać wprawną i pewną rękę mistrza, zarówno w sta
wianiu typów jak w układzie sytuacji.

Temat, małżeństwo żyda-wychrzty z córką zruj
nowanego szlachetki, ma cię opierać na stosunkach 
w Króleslwie, a intencją utalentowanego komedjo- 
pisarza było przedstawić fatalne skutki nieoględnego 
trybu życia tej części społeczeństwa naszego, która 
w pierwszym rzędzie przed innymi ma zadanie prze
chowana tradycyj narodowych. — W tym celu zrobił 
autor z żywiołu ziemiańskiego polskiego garstkę igno
rantów, żarłoków, awantnrników, lndzi bez jutra, i 
pozwolił wkońcu (zresztą całkiem logicznie) odnieść 
nad tą garstką zwycięstwo i materjalne i moralne ży
wiołowi semickiemu.

Czy i o ile obraz dany w komedji odpowiada 
prawdzie życiowej, o to długo i szeroko spieraćby się 
można; to tylko nie ulega wątpliwości, ie autorowi 
Bzło o wysnucie morału: poprawcie się i pracujcie, 
a unikniecie najboleśniejszego upadku i niewoli iy  
dowakiej. Skoro tak jest, można autorowi przebaczyć 
niesympa‘yo/ay koloryt całej sztuki.

Jak wspomnieliśmy, zaprezentowały się nam no
we siły podczas wczorajszego przedstawienia „Małżeń
stwa Apfel". —  Pan Chmieliński, który z powodze
niem cd grał Rejenta w „Zemście", wczoraj jako 
Apfel (stary) odniósł sukces jeszcze większy. Młody 
artysta pojął typ i cdiworzył go ze zrozumieniem, z 
siłą. Widać, ie  pos!ada zdolność wcielania się w 
przedstawianą postać i życia na scenie jej tyciem. 
A te  p. Chmieliński jest dopiero na progu swej ar
tystycznej karjery, więc ma bardzo piękną przyszłość 
przed sobą.

Pan Feldnan, artysta teatra łódzkiego, również 
Biła mlcda, był wprost znakomity jako Griinbrust, typ 
żydka trochę ucywilizowanego, a przedstawionego z 
komicznej swej strony. Wymowa, giesty, afektacje 
właściwe rasie semickiej, wszystko to było nadzwy
czaj naturalnie, świetnie oddane. Artysta posiada 
zresztą w ale niepośladnie warunki zewnętrzne, dobrą 
poBtawę i głos j pragnęlibyśmy więc jak najrychlej 
ujrzeć go w innej jakiej roli, odmiennej, aby módz 
osądzie, czy do odtwarzania innych, nieżydowskich 
typów, posiada artysta również tyle zasobu siły ko
micznej, ile go wczoraj okazał.

Nareszcie bardzo przyzwoicie zaprezentował się i 
p. Milewski w roli zblazowanego hrabiego Don Juana.

W reszcie obsady zaszły pewne zmiany. Cia- 
putkiewicza po świetnym w tej roli p. Wojdałowiczn 
grał p. Zboiński i wywiązał się z zadania bez szwan
ku; artysta ten nigdy żadnej roli nie zepsuje.— Rolę 
młodego Apfla po p. Woleńskim objął p. Hierowski 
z konieczności. Grał starannie, ale zmuszał do przy
pomnienia dyrekcji, że scena nasza w obecnym skła
dzie perBonalu nie posiada szlacbotnego amanta boha
terskiego.— Pan Piasecki nakoniec jako „awanturnik" 
Rolewski był w miarę trywjalny i surowy.— W reszcie 
obsady żadna nie zaszła zmiana. (p .)

* Sewer (Maciejowbki) napisał nową komedję pod 
tytułem „Pan Marszałek" — Wystawioną ona będzie 
niebawem w teatrze krakowskim, a oannta jest na tle 
wyborów do Rady powiatowej.

* Śmigus — ilustrowany noworocznik Śmigusa , 
kalendarz humorystyczny, informacyjny i powieściowy 
na rok 1891.

Kalendarz ten, pierwszy zwiastun jesieni, epoki 
nowych kalendarzy, pojawił się już w handlu księ
garskim, bezsprzecznie będzie należał do najlepszych, 
gdyż wszystkie jego działy — tak powieściowy, jak 
artystyczny, informacyjny i gospodarski — w piękną 
harmonijną i nader urozmaiconą zlały się całość. — 
Między autorami, którzy kalendarz ten zasilili swemi 
praeami, spotykamy nazwiska: Sienkiewicza (Legenda 
żeglarska), Prusa Bolesława, Rodziewiczówny, W il
czyńskiego, Biernackiego (Rodocia), Anrelcgo Urbań
skiego, Konopnickiej, Maszkowakiej, Dygasińskiego, 
Romana Polińskiego. — W części ilustracyjnej widzi
my piękne reprodukcje dwóch obrazów Grottgera 
„Pod Wiedniem" i „Wśród bitwy", obrazów pp. Cheł
mińskiego i Bakałowicza, a nadto oryginalne szkice 
humorystyczne i rodzajowe pp. Kruszewskiego, Sta
siaka, Popiela, Janowskiego, Tepy i Kóystranda.

Dalej nader dokładna część informacyjna i kró
tki szematyzm miasta Lwowa, spis lekarzy, adwoka
tów wo Lwowie i na prowincji, przewodnik adresowy 
dla Lwowa, przepisy pocztowe i telegi aficzne itd. zro
bią z pewnością kalendarz ten dobrym informacyjnym 
podręcznikiem dla każdego.

Wobec bogatego tego uposażenia mała nadzwy 
czaj cena (50 ct. za egzemplarz w ozdobnej oprawie) 
przyczyni się niezawodnie do jak najszerszego jego 
rozpowszechnienia.

* Przegląd powszechny. Zeszyt za miesiąc wrze
sień zawiera:

Robotnicy polscy w Saksonji, przez ks. Jana 
Badeniego T. J. —  Sztuka w pierwotnym Kościele, 
przez ks. dra Józefa Bilczewskiego. — Założenie bi
skupstwa płockiego , przez dra Wojciecha Kętrzyń
skiego. — Dwie chwile z dziejów polskiej kolonizacji 
na Nilu (dok ), przez MarjaDa Dobieckiego.— Peda- 
gogja w drugiej połowie średniowiecza: IV. Dzieła 
pedagogiczne humanistów', przez lra. M. Gadowskiego. 
—  Wycieczka w góry sabińskie, przez Adama Mar
czewskiego. — Przegląd piśmiennictwa. — Z piśmien
nictwa krajowego, zagranicznego i pism czasowych. — 
Sprawozdanie z ruchu religijnego, naukowego i spo
łecznego. — Objawienia N. P. Marji w Castel Pe- 
troso. — O. Szczepana Perry T. J. ostatnia wyprawa 
naukowa i ostatnie chwile życia. — Z dziennika sy
beryjskiego proboszcza. — Z listu polskiego misjo
narza w Westfalji.

Część ekonomiczna.
§ Lwowska Izba handlowa i przemysłowa o-

glasza, że 26 września 1890 o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się w intendantmze 10 kor
pusu w Przemyślu pisemna rozprawa ofertowa 
dia zabezpieczenia wiktu dła chorych żołnierzy 
w sanitarnych zakładach wojskowych w Sambo
rze, Sanoku, Łańcucie, Stryja i Gródku, — a 2 
października 1890 rozprawa ofertowa dla zabez
pieczenia prania i naprawy bielizny szpitalnej 
przy garnizonowym szpitala N. 3 w Przemyślu, 
tudzież przy szpitalach wojskowych w Szkle, w 
Łańcucie, Stryju i Gródku na czas od 1 stycznia 
do końca grudnia 1891, ewentualnie na trzy 
lata.

Oferty zaopatrzone w świadectwa uzdolnie
nia, wystawione przez Izbę handlową, względnie 
przez wiadzę polityczną, wnieść należy do termi
nów powyższych do c. i k. intendantury 10 kor 
puau w Przemyślu, ul. Lwowska 1. 112.

§ Taryfy  strefowe, zbliżone do tej, jską już 
wprowadziły w życie koleje państwowe, zaprowa
dzą niebawem w Austrji wszystkie koleje prywa
tne. Zaprowadzą je, bo zmusi je ku temu konku 
rencja z kolejami pańBtwowemi i przynagli rząd, 
udzielający subwencji, i na mocy koncesji upra
wniony do wglądania w to, jakie opłaty pobierają 
subwencjonowane koleje za przewóz osób i towa
rów. Do niedawna leżało odłogiem to prano rzą
du, to też brały koleje prywatne, ile wziąć eię 
dało, i nie raz jeden brały więcej, niż brać się 
godziło. Z chwilą zaprowadzenia taryfy strefowej 
na austrjackich kolyjach państwowych zaszła zmia
na na lepsze, a pod naciekiem rządu mu*zą kole
je prywatne nawet wbrer własnej woli czynić u- 
stępstwa i obniżać dotychczasowe taryfy. Owóż 
na wezwanie rządu przedłożyły już projekt* w tym 
kierunku najpierw potężna Staatzbahn, której to
ry na długości kilkuset mil przerzynają Przedii- 
tawję i Węgry, dalej równie potężna Śiidbahn i 
Nordbahn, jak niemniej kilka czeskich kolei, a 
dziś przyszła kolej na Nord-Westbahn.

Wszystkie te koleje przystąpiły zasadniczo 
do systemu taryf strefowych, lecz jednostkową 
cenę od przewozu osób postawiły wyższą od kolei 
państwowych. O taryfie zaproponowanej przez 
kolej Południową pisaliśmy już dwukrotnie, dziś 
więc mamy jeno do uzupełnienia, iż kolej Pół
nocna zaproponowała opłatę od osoby i kilome
tra w III klasie 1 % et., w II klasie 2 V* ct., w 
I  klasie 33/4 ct., zaś kolej Północno-Wschodnia 
w III klasie 1 Va e t, w II klasie 2 % et., w I 
klasie 4 ct., są to przeto opłaty prawie o 30°/o 
wyższe od opłat pobieranych teraz przez koleje 
państwowe.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
Kraków 8 września.

Na placach zagranicznych, a mianowicie w 
Niemczech, ceny zboża polepszyły się w ostatnich 
czasach, dla tego, co do zboża trsnsitowego zapa
nowało i u nas lepsze usposobienie, podczas gdy 
zboże krajowe, z wyjątkiem jęczmienia i owsa, 
napotyka odbyt trudny. Z powodu obniżenia się 
kursu złota, wywóz mąki za granicę nio dajs 
rachunku, dla tego młyny krajowe ograniczają 
się w zakupnaeh, wyczekując zrównoważenia się 
cen tutejszych z zaeranicznemi. W obee tego, 
pomimo bardzo ograniczonych obrotów, ceny psze
nicy i żyta chylą *ię ku zniżce i tyłko jęezmień 
w dobrych gatunkach, dla browarów, oraz owies 
*ą więcej poszukiwane, po cenach stosunkowo do
brych.

Płacona za pszenicę białą od 8 00 do 8*45; 
za czerwoną od 8'00 do 8*30; za żółtą od 7-90 
do 8-25; za żyto od 6.10 do 6’3 5 ; za jęczmień 
browarny od 6*20 do 6*75; na paszę od 
5*30 do 5*60; za owies od 5.50 do 5*85; rze
pak od 10 G0 —1100. — Wszystko za 100 kilo
gramów.

Wiedeń 4 września 
(Z) Powodzie wywarły swój wpływ i na 

giełdę. Papiery kolejowe sprzedawano dziś po
wszechnie a  nas i w Berlinie. Tylko Staatsbaimy 
poszły w górę, gdyż spekulanci liczą na to, że 
przez zawieszenie lueku parowców na Dunaju 
zwiększą się dochody SUatsbahnu. Papiery ban
kowe natomiast poszły w górę. Podwyższenie 
dyskontu nie wywarło jakoś żadnego wpływu na 
targ dzisiejszy.

Renty nic na tern nie ucierpiały.
Ostatecznie notowano;
Kred.pty ausŁjackie 308 75, węgierskie 352 75 

Anglobanki 16510, Uniony 238'50 Bankyereiny 
119 60 Landerbanki 234 25, Ludwiki 204 25, 
Czemiowieckio 230 25 Renta 
srebrna 89 45 austrjacka złota 
101 20. węgierska złota 100 70 

Ruble !'S8

PRZEGLĄD i duia 7 wrześuia 1890.

papierowa 88 15, 
104 85. papierowa 
papierowa 99 30

T e le g r a m y  „ P r z e g lą d u ^
Cesarz przybył dziś tu  

pociągiem z Cieszyna i
Wiedeń G września, 

o godz. 5 rano osobnym 
udał się do Burgu.

Dyrekcja Tow. żeglugi parowej na Dunaju 
s&wiesiła z porodu wysokiego stanu wód na Du
naju codzienny kurii parostatków z Wiednia do 
Preszburga, zredukowała liczbę pocztowych kur
sów z Wit dnia do Pesztu, a między Goenyos i 
Pesztem zawiesiła zupełnie.

Zachodnio-północna kolej (Nordwestbahn) 
z-wkaiła ruch pociągów na linii Łiboch-Msinik i 
Wygoean-Praga.

Wiedeń 6 września. Dunaj ciągle acz poma
łu wzrasta. Dotąd jednak rie ma żadnego poważ
nego niebezpieczeństwa.

Wiedeń 6 wiześr.is. W edle doniesienia No
wej Pressij przybędzie cesarz Wilhelm 30 b. m., 
aby wziąć udział w polowaniach dworskich w 
Stjrji.

Wiedeń 6 września. Kongres roiniczo-leśny 
przyjął wszystkie wnioski referenta Leipzigera z 
Budapesztu, żądające, aby w następnej kampanji 
zmniejszono ilość skontyngentowanego spirytusu
0 całą tę sumę hektolitrów, jaka się znajdzie na 
składach z prz-szłoroeznej kampatiji, » którą ce
nią na 310.000 hektolitrów i aby całkowicie znie
siono prernje eksportowe.

Nadto przyjęto do wniosku tego poprawkę 
Frommela (z Galicji) żądaj'ącą, aby te rolnicze 
gorzelnie, które w przyszłej kampanji będą pro
dukowały więcej spirytusu, niż zredukowane qnan- 
tum kontyngentu, opłacały niższą stopę podatko
wą to jest 35 zł. od całej tej iioścrspirytusu, 
jaką wyrabiały w kontyngencie podczas ubiegłej 
kampanji.

Wiedeń 6 września. Sekcja ekonomiczna kon
gresu przyjęła rezolucję, polecającą rządom, aby 
żądania uchwalona przez kongres na pola rolni- 
czem, stosownie do rolniczych i przyrodniczych 
stosunków, panujących w krajach pod ich rząda
mi zostających, w jsk najkrótszym czasie zapro
wadziły.

Wnioski przyjęte przez kongres, będą jako 
uchwały kongresu wręczone ministrom Ekt-rba oba 
połów moasrebji.

Woda w Dunaju zalała już szyny nadbrze
żnej kolei; przystęp do magazynów tylko zjednaj 
strony możliwy. Dwa magazyny miejskiego domu 
•kładowego stają pod wodą. Woda zalała piwnice 
domów, położonych w niż/zej cręści dzielnic Lj- 
opoldstndtu i Lamktrasse.

Na lewym brzegu Dansju pochyliła cię nie
co grobla ochronna, lecz wnet przez nasypanie 
na nią ksmieni brzeg ubezpieczono.

Według prywatnych doniesień, wskutek ober
wania się chmury, wystąpiły z brzegów rzeki Knmp
1 Thaya, i wyrządziły ogromne szkody. Pcwódż 
zagraża i Zwettlowi. Schwarzensu zalane.

Wiedeń 6 września. Wiener Ztg donosi: 
Profesorami mianowani: Wincenty Maziars»ki przy 
trzociem gimnazjum w Krakowie, Antoni Stefan 
Dołżycki ze Lwowa dis, gimnazjum przemyskiego, 
Stanisław Lewicki z gimnazjum przemyskiego do 
gimnazjum w Stanisławowie, Aleksy Nakoneczny 
z Tarnopola dla szkoły realnej i wyższego gimna
zjum w Brodach, Jan Pelczar z Krakowa dla tar
nowskiego gimnazjum, Jan Pepok dla gimnazjum 
ezkół realnych w Badach, Jan Reinberg dla gi
mnazjum jarosławskiego, Edward Strutyński dla 
gimnazjum w Tarnopolu, Maciej Zwoliński dla 
gimnazjom w Tarnowie.

Wiedeń 6 września. Rumtmdd minister spraw 
zewnętrznych L*hovary przybył tu z Bukaresztu.

Rada miejska wiedeńska postanowiła radzie 
miejskiej w Pradze wyratić nbolewanie z powo
da nieszczęść jakie wczoraj w skutek powodzi 
w Pradze się zdarzyły.

Rada jeneralna Austro - węgierskiego b&nku 
postanowiła powierzyć tymczasowo prowadzenie 
agend gubernatora banku w miejsce słabego gu 
bernatora Mosera, irdzcy jeneralnemu Miller v. 
Aichholzowi. Będzie on ppr&wował czyncości to 
dopóty, póki słaby gubernator Moner nie wyzdro
wieje, lub niedbecny wicegubernator Zimmermann, 
do Wiednia nie przybę<Y.e.

Cieszyn 6 września. Po końcowych mane
wrach I korpusu wypowiedział Cesarz swoje naj
wyższe zadowoluienie z rycerskiej postawy i bie
głości w manewrowaniu tego korpuiu srmji

Cesarz odjechał stąd wczoraj wieczór do 
Wiednia.

Praga 6 września. Powódź dotknęła około 
45.000 mieszkańców. Wszystkie tutejsze dzienniki 
ogłosiły wezwania do zbierania składek. Narodni 
L isty  stwierdzają, że sympatyczne artykuły dzien
ników wiedeńskich wywołały jak najżywsze wra
żenie w narodzie czeskim. Do Wiednia wyjechała 
stąd deputacja, aby br. Taaffego upraszać o po
moc. Władze wojskowy nakazały wypiekać 6000 
bochenków chleba dla cierpiących niedostatek.

Praga 6 września Bcseda Czeska odrzuciła 
wniosek żądający urządzenia uroczystości z po
wodu jubileuszu kapłaństwa biskupa Stross- 
rnayera.

Praga 6 września. Woda ustawicznie op.c.da. 
Cesarz przysłał telegraficznie 10,000 zł. na pierw
sze potrzeby osób, które w skutek powodzi cier
pią nędzę.

Praga 6 września. Starostwo w Kóaigratz 
unieważniło - chwałę powziętą przez radę miejską 
w Nechaticach, a nadająca honorowe obywatelstwo 
biskupowi Strossmajerowi, ponieważ on nie jest 
obywatelem tej połowy monarchji.

Drezno 6 września. Woda z Łaby wdarła s'ę 
do niektórych części zamku pillnlekiego, w sku
tek czego bawiący tam dwór królewski prz-nosi 
się do Strehlenu.

Berlin 6 września. Obiega tu  pogłoska, iż 
C sarz zatwierdził wybór dr. Forckenbeeks na 
pierwszego burmistrza Berlina.

Kilonja 6 września. W cesarskich warsztatach 
_ okrętowych naprawa okrętu „Krongrinz Radolf" 
S zostanie skończoną dnia 10 b. m.

Kopenhaga 6 września. Król grecki, książę 
Jerzy i królewicz duński przybyli dziś tutaj, wi
tani przez królewską parę i żonę królewicza.

Drezno 6 września. Według wiadomości na- 
deszłycb. z Bodeubachu, woda porwała i strzaskała 
6 łodzi. Załoga ich, złożona z 15 lndzi, utonęła.

Pola 6 września. Okręt „Salda" wczoraj po 
południu udał się w drogę na około śwista.

Tabor 6 września. Z tutejszej kurji miejskiej 
wybrano posłem do sejmu nsłodoczecha Brdlika 
776 głosami. Staroczech Suchomet otrzymał 451 
głosów.

Chrudim 6 września. Wybrano posłem do 
sejmu mlodoczecba Błażka 293 głosami.

Konstantynopol 6 września. Przy sposobno
ści notyfikowania zaślubin arcyks. Marji Walerji 
miał ambasador Calice jednogodzinną audjeneję 
u sułtsns, podczas której pożegnał on go równo
cześnie, gdyż wyjeżdża na krótki urlop.

Paryż 6 września Doniesienie Havasa z Tan- 
geru. Wiadomości, podane przez dzienniki o na
padzie cs wojska sułtana, są nieprawdziwe. Po
wstania tu żadnego nie było, stoczyło tylko walkę 
między sobą kilka sułtanowi w Marokka niepod
ległych pokoleń.

Selzaete 6 września. Żandarmerja holender
ska ni9 dopuściła do pojeaynku między Roehe- 
forte’m a Thiebaude’m. Obaj zapaśnicy ze świad
kami udali się do Gandawy.

Tryjest 6 września. Wczoraj przybyły tu 
oba bośniackie bataijony. Na dworcu witali je 
komendant miejscowy Weplinger, radzca dworu 
Reya w imienia namiestnika i wielu dygnitarzy 
wojskowych.

Luck (na Wołyniu) 6 września. Wielki ks. 
Mikołaj starszy był wczoraj na otwarciu kolei 
Łuek-Kiwerce, zbudowanej przez wojBko na dłu
gości dwunastu wiorst.

Paryż 6 września. Przybył tu Salisbury 
z swoją rodziną.

W La Rocbelle wybuch bomby dynamitowej 
zabił ośmiu i ciężko poranił trzech ludzi.

W francuskiej części Suaanu nagła powódź 
zniszczyła wielkie zapasy towarów, żywności i 
amunicji, a wiele ludzi utonęło. Z powodu tego 
odwlecze się projektowana wyprawa wojenna.

Madryt 6 września. W prowincji Valencia 
cholera zmniejsza się, w mieście zaś Valencji nie
znacznie powiększa się. W Kadyksie wydarzyło 
się dwa, w Sorenzanie (prowincja Galicya) cztery 
podejrzane wypadki zasłabnięcia na cholerę.

Madryt 6 września. Młodzi jacyś Indzie za 
rzucili kamieniami pociąg odchodzący ze stacji 
Vittorja. W pociągu tem znajdował się prezy
dent ministrów Canowas, Który atoli żadnej nie 
poniósł szkody. Śledztwo wdrożono.

W prowincjach nawiedzonych cholerą za
chorowało wczoraj 66 osób, 32 zaś umarło.

Konstantynopol 6 września. Wiadomość po
dana przez Kreuz-Ztg., że Porta zrzuciła z u 
rzęda greckiego biskupa w- Monastyrze, jest cał
kiem nieprawdziwą, jakkolwiek rzeczą jest mo- 
żebną, że biskup ten prowadził ożywioną kores
pondencję z władzami greckiemi.

La Rochelie 6 września. W magazynie dy
namitu w Lap&lline nastąpiła ekjplozja. Dziesięć 
osób zginęło, wiele zaś ciężko rannych.

Lizbona 6 września. Choroba króla przebiega 
pomyślnie.

Belgrad 6 września. Doniesienie PesterLloyda 
o zamierzonej konwersji serbskiego długu państwo
wego i o tem, jakoby w tej sprawie toczono już 
rokowania z domami paryskiemi, jest pozbawioną 
wszelkiej podstawy, gdyż tu o konwersji wcale nie 
myślano.

Monachjum 6 września. Casarz Wilhelm 
zamku Gravenstein przesłał wdowie po ministrze 
Lutzu telegram kondolencyjny. — Pogrzeb Lutza 
odbył się wczoraj przy współudziale ministrów 
naczelników władz. Książę regent i książęta byli 
reprezentowani przez awyeh adjutantów.

rra .
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HOTEL ANGIELSKI B. Skibaiewski z Balic. 
S. Gostomski z Krakowa. K. Rylski z Bntyny. M. 
Dyczkowski z Chaielówki. R. Baziner z Podola ro
syjskiego. J. Hirscb z Braiły. S. Szczęsnowicz z Kor- 
delówki.

HOTEL GEORGA. W. hr. Komorowska z Cho- 
robrowa. St. hr. Wiśniewski z Krystynopola. J  Kla- 
stersky i  Drohowyia. A. Janiewicz z Wołynia. A. i 
W. Adler z Rzymu A. Więckowski z Krakowa. J. 
Wiktor z Wojkówki. A. Weydlich z Podola ros. M. 
Bissetowa z Peczyniżyna. F. dr. W itte z Rostoka. 
F. hr. Broel-Plater z L twy. R. Krzysztofawicz z 
Kaspryjowa. Kopaczew z Krzemieńca. N. R iu z 
Schonfeld.

N a d e s ł a n e -

Z konserwatorium galicyjskiego Tow. nautycz
nego. Z dniem 10 t. m. rozpoczynają się lekcje i 
wykłady w szkole konserwatorjum ; podaje się zatem 
do wiadomości, że wyjątkowo w niedzielę i ponie
działek, lnbo to są dnie świąteczne, zapisywać się 
moina w kancelarji Tow., jednak tylko od 10 do 12 
przed południem.

Ciągniecie jnź 15 wrześnin 1890. 
Główna wygrana 50  000 złr.

4°|0-we losy Banku ąg. hipoteagn
T rzy  c iąg n ien ia  rocznie.

T akże  p r o m e s y  n a  te  losy  po złr. 1 ‘7 5
sprzedaj‘e po kursie dziennym

August Scfoellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany wa LwowU.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadajfja11. Pra- 

uumarata roczna na prowincji sir. 1-80.

pt li — ii i —»■ i — iim i iw i ii 0 1 ■■ 11 — 11 ■  11 — i i » n a

| Zakład kąpielowy św. Anny |
w e L w o w ie , u l. JL lcaaem icka  l. lO .  1

|  otwarty codziennie od godziny 6 rano do 9 wieczór. |

Kąpiele Kzymsko-Iryjskie,
f Łaźnia parowa —  Pływalnia na lato i zimę !
|  z ogrzaną woaą i powietrzem, 1099 12-? {

Z  \bo\oyvych targów.

6 września Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyzkz Jarosław

6.90-7.65
5.----- 5.35
5.----- 6.—
5.----- 7.—

7.----- 7.70
5.90—6 30 
5.----- 6 . -

6 70 - 7  60 
5 70 -7 .—
5.-----6 50

6 90 7.— 
7 . - 1 0 . -

0.---- 0 —
9,6010.—

7.26-8 .— 
6 30 6 60
6.----- 6.2b
0.----- 0 -
0,-------.—

9A010S69.1510.25
0.----- 0 —
9.5010 —

ll!5012.—

3 0 .-4 6 .- 28,—40.— —.----- .—

Pszenica
Żyto 
Tecjaniaa 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Chmiel 
Eonie. czer.
Eonie, biała 
Okowita
wszystko (z wyjątkiem chmielu) za 100 kilo netto bez 

worka.
Pszenica i żyto 

w sprzedaży wskazana.
polepsza się w cenie. Rezerwa

Y e l e g m s a s  g i e ł d o  w j .
Wiedeń dnia 6 września godz 1. min. 50

Akcje kiJedyt.
Alpiny
Kredyty węg.
Angtobsnki
Uniony
Ladwitci
Nordbnny
Lomb&rdy
Losy tureckie
Sfaatab&hny
C&srniowśeckie

czawaa

309.15 
100  —

3r4 — 
165.20 
238.75 
205 50 
276 — 
152 — 

26 50 
246-50 
230 —

Węg. kolej półn.
wachodn. 196 

Wiedeń»kic losy
kom 149 50

Akcje tytoń. 137 — 
Gal.obi. indem 104 25 
Elbeth&ie 236 25 
LŁndarb&uki 234.— 
Renta zł. węg. 101.25 
Bankyereiny 120 —  
Renta węg. pap 99 45 
Kuble 139 45

Uspoiobisnie silne.

Lwów. Z laby handlowej 6 września 1890 
1. Akcjo za Bztnkę,

b u  ku pono biekącago płacą żądają 
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud.,200 zł. w, a 203 75 206 75 
„ Iwow.-ezer-jass, 200 zł. v. a. 229 — 232 —

Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 296 50 299 50
B kredyt, galic. 200 zł. w. a .  216 —

L isty  \astawne \a  100 ę/r.
Ganku hipot. 41/, 6/0wa. los. w 50 lat. 98'65 99'35 
Banku nyp. galic. 5°/0 ,  ,  40 ,  101 30 102 —
Banku hyp. galic. 5°/0 z 10°/o pr. 107 30 108 —
Banku krajowego 41/V’/o wa. 99 — 99 70
Tow. kred. galic. 5 ,  a 100 50 101 20

„ 4 „ ,  nieokr. 98 — 98 70
,  5 „ g los w 371. 100 50 101 20

■ . .  4 ,  ,  .  ,  411/. 95 30
, .  , 4 V /o . .  .  52 1. 100 -

. 4  „ „ .  56 ,  95 -
3. L isty dlu\ne 100 \łr .

<3. Z. kr. wl. (dtw. 6°/0) 3% w iikw. 59 —
, , , . (daw. 6°/0) 2‘/,°/o .  49 50

i .  Obligi \a  100 %łr.
Indemnizseyjne galic. 5 pro. aa. k. 103 90 
Galio. fund. propinacyjnego 4°/0 B 
Kom. banku kraj 5 pro. w. a. I. om.
Fotycsks kraj. zr. 1873 6 pro. w. a.

. .  . 1883 4V.% .
5. I  o t y

Losy aUaste Krakowa 
„ ,  Stanisławowa

6. iM ontty
Dukat holenderski 
Dnkat cesarski • ■ ■
Nspoleondor 
Półiaaperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich

96 -  
100 70 
95 70

61 50
52 50

104 60 
92 70 93 40 

100 70 101 40
104 50 -------

98 60 99 30

22 81 24 -
28 — 30 —

5.28 5.40
5.20 5.42
8,80 9 —
8.25 -
1.45 1 55
1.86% 1-38%
54 55 55 15

Tuszo letnie ° i ś 4° Kąpiele wannowewszeUde_

U

września 
Urządzenia wytworne.

go rodzaju 
Ceny umiarkowane. i

Specjalista w chorobach dzieci
Dr. Sieradzki

pow rócił i o rd y n u je  ja k  zw ykle od 3— 5 
Ul. Akademicka Nr. 15

1218 3 - 3

Dr. Emil Wechsler
lekarz chorób w ew nętrznych, specjalista w cho
robach żołądka i jelit, po dłuższych studjach 
na klinice prof Osera we W iedniu ord. oc 

{ 3 — 5 we Lwowie, plac JBfruatdyński 1. 15.
i 1215 2 -3 0

Podągl koleiows
Podług tagaru lwowskiego (Od 1. eaarwca 139G)

Do Ł-o-owa pwjrchodzą:

Z Erakowa . . . . . . .
Z P od w o lo csy sk ....................
Z Podwołoczysk na Podzamcaa 
Zs Sochy, Chyrowa, Stryja, Ha- 

■iatjTsa i Stanisławowa 
Z Budapesztu, Munkacaa. Ł»- 

woczasgo, Stróiago, Chyrc- 
wa. Stryja, Husłatysa i Sta- 
siłławowa . . . . . .

Z Suczawy Csanrfow. 1 Staniał. 
Z Bukaresztu, Jass, Czcmiowisc, 

Uosiatyn* i Stanisławowa . 
'1 Buk&rmta, Je*ą Casrsiowisc, 

EŁMsatyaa i Stanisławowa 
Z BeJaca fTossaezowa) . . .
ZBałzaatyłkowe wtorki i plątK

Z« Luwss ndskofeę:
Do Kraków*.......................
Do PodifołocsysŁ , , .
Do Podwołocsyzk s podjunacs* 
Do Stryja, Chyrowa, BtróiagO; 

iokwoosasgo, 
iapaizta,
Ujidatyna

Do Stryja, Gbyrort i Suchy . 
T>o Stryja, Chyrowa, Sochy, La 

wocsssgo, Munkacaa. Buda- 
wratc, Staniał i Hania tysa 

Do Stanisławowa, Caernlowieo, 
Jm.*. BhkałWfcR i Hudstysa 

D j  Stanisławów*, OmrsiowW, 
Jmw ł Bakerwsic . • • 

Do Stanisławowe. Hoziatywa, 
Gzeraiowiisc i Sacra wy . .

Do Bełżca (Toraaraowa) . .
„ ,  tylko w piątki

, tylko w* wtorki

Mnakacsa, Ba- 
Staalflławow# I

rp ir
a |

P o #|
O &

4 03 9-28 8-50 715
2-20 7-30 3-15
2-08 T 1 2-38

836

i
12-08
653

2 '—
8*—

541
1017

2-28 8-30 4-20 7‘20
4-11 9 5') 10-35
4-22 i >15 11-05

6-50
10-20

8-45

916

430

1016
8-03 
2-29 
4'43

BOOT.-?
U-sagi*: (JodshET podkrtólEM linijką 
fA ipajżsy «5śaj wJecscrwB it> S % 4z

**E!n£S£;)9| p&r



BH&EGLąd i dnia 7 września 1890.

T  s t f - i i
(LA DUSCHESSE DAL if ARES.)

Pi zez
P I O T R  _Y Z - A .

Przekład z uanenakiego E. Z.

m

(Ciąg dalszy;.

— Ależ nie powiedziałem tego!
— A zatem pozostaw nam p£.n wszelkie kroki 

w tym względzie. Nie przedsiębierz nic na wła- 
Bną rękę, mogłoby to bowiem zaszkodzić całej 
sprawie i wierzaj rai że gdy nadejdzie ku temu 
odpowiednia enwha, sam zwrócę się do pana 
z prośbą o udzielenie mi pewnych ODjaśnien.

I przy słodach tych skłonił się i przeszbdł 
do czytelni.

Drugim razem Jerzy spotkał go na recepcji 
u prezydenta.

Salony były natłoczone, de Brece nudził się 
okropnie i miał właśnie siąsc do kart, gdy ragie 
uczuł rękę jakąś iia swera ramieniu.

Odwrócił się i znalazł się oko w oko z są
downi nem.

— Dwa słowa tylko — rzekł ostatni. — Gdy
bym się nie był spotkał z panem, gdybyś pan 
jutro otrzymał list odemnie.

— Czy masz pan zemną dc pomówienia— spy
tał Jerzy zaziwiony.

— Tak, panie
— I o cóż chodzi ?
— O pana Ganttier. Nie widzę go tutaj.
— Ganttier od kilku dni bardzo jest zajęty 

pozostał więc w domu.
— Dlaczego?
— Nie wiem.
— Czyż nie objaśnił panu powodów, które go 

powstrzymały od wzięcia udziału w tem przy
jęciu ?

— Nic mi nie mówił, a sam go °ię nie py
tałem.

— Mam więc pized panem tajemnice?
— Przyjaźń moja jest dyskre ną.
— I czyś pan nie usiłował odgadnąć, dlaczego 

przyjaciel pański tak bardzo jeac zajętym?
— Nie będę przed punem nie ukrywał wiem, 

że otrzymał kilka tajemniczych listów, pisanych 
do niego prze? młodą dziewczynę, która ocaliła 
nam żyeie.

— Przez Laurę.
Jerzy spojrzał ze zdziwieniem na p. de Mar-

pcn-Beauvert.
— A więc ją znasz! — zawołał.
— Mówiono mi o niej.
— Dziewczyna ta oddana jeBt Gauttierowi ca

lem sercem a i on także żywi dla niej serdeczne 
uczucia.

— Bardzo to pięknie — rzekł sądownik — u- 
przećż go pan jednak, aby był ostrożnym i uczu
ciom tym nie dawał folgi.

— Czyżbyś pan miał jakie wątpliwości co do 
tej dziewczyny ? — spytał zaniepokojony słowami 
temi Jerzy.

— Nie powiadam tego, lecz p. Ganttier dwa
razy już postąpił nierozważnie; na przyszłość
więc powlen stać na straży swego Berca.

— Do czego pan to odnosisz?
— Osądź pan sam raczej: w zeszły czwartek, 

p. Ganttier, spostrzegłszy w kasku jakąś damę, 
którą wziął za Laurę, jechał za nią aż dopóki 
n:a kazała zaciąć koni woźnicy. O innych fau- 
tacn pnnu nie wspomnę.

— Ale skądże pan o tem wiesz ?
Sądownik nie dał na to odpowiedzi i ści

snąwszy uprzejmie rękę Jerzego.
— Opuszczam pana — rzekł — opowiedz pan 

przyjacielowi twemu tb, coś odemmo ustyszał i 
proś go, aby zachowywał się w tych czasach ze 
zdwojoną OŁt.rożnością.

1 ze słowami temi oddalił się.
Jerzy stracił wszelką ochotę do g ry ; prze

szedłszy się jeszcze parę razy po salonach, opta 
seił Pałac Elizejski.

Była już północ, gdy zadzwonił do miesz
kania Gauttiera.

Ten ostatni wrócił był przed chwilą i ukła
dał się właśnie do spoczynku.

Spostrzegłszy Jerzego o tak późnej godzi
nie, nie mógł ukryć swego podziwu.

— Cóż się stało? — zawołał. — Co clę tu 
sprowadza? Pewien byłem, że jesteś w Pałacu 
Elizejskim.

— Byłem tam istotnie.
— Czy Bie dowiedziałeś czego nowego?
— "Właściwie nic. CpotKałem tylko p. de Mar- 

pont-IUauvert.
— A n! tego, który nas nie przyjmuje! I cóż 

ci oznajmił?
— Dał mi do ciebie zlecenie.
— Do mnie!
— Czy cię to dziwi?
— Zapewne.

Jerzy powtórzył swemu przyjaeielow. ostrze
żenie p. do Marpont-Be:iuverfc. Uważał przytecu, 
że twarz Gauttiera nckryla się bladością.

— A więc p. dfi Marponi- Bra.nvert mówił pra
wdę? — zapytał Jerzy po chwili.

— Nie będę prz“o«yt — odparł żywo Garuer-' 
ludzie ci widocznie wiedzą c wielu rzeczach m» 
lej doniosłości, nie moeąe odkryć ważniejszych 
N;e rozumiem tyko, jakim prawem p. de Mai 
pont-Beauvert ośmiela się uawać mi rad y , t 
które go wcale nie proszę i do którego stosowa* 
Bię ani myślę.

— Źle robisz, mój kochany.
— A to alaozegn ?
— Bjć może, iż pan de Mirpont-Beauvert do

radza ci ostrożność , w interesie rozpoczętego 
śledztwa i w twoim wlaBnym.

Pomiędzy przyjaciółmi zapanowało milczenie
Jerzy przerwał je pierwszy.

— Przyznaj — rzekł — iż miałbym powód 
uskarżać się na ciebie. W każdym razie przy 
kro mi jest, że masz przedemną tajemnice

Gauttier uscisną1 serdecznie rękę1 to w ar zyaz# 
i posadził go przy sobie przy kominku.

— Winien jestem, przyznaję — mówił — leci 
gdybyś mógł wiedzieć, co się dzieje we mnie od 
tych kilku tygodni, jak gwałtowne uczucia sza r
pią mojem seicem. oh! gdybyś to wiedział, ża-_ 
łowałbyś mnie raczej, niżbyś umie potępiał... 
Licz słusznie powiadasz, przyjaźń ma swoje pra
wa. Tobie wieozcie wyznać mogę w;zy»łko. Słu
chaj mnie więc, drogi Jerzy.

(C. d. n.)

Premiowane na wyst. hygien. 
we Lwowie 1888.

mensa

Odszczegó!nrono na wyst. przyr. 
lek. w Krakowie 1881.

A p t e k a  p o d  Z ło ty m  S ło n ie m 4'
H E  1S R Y K A  B L U M E E 3 F E L D A

WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
powszechnie za niezawodne uznane środki lecznicze:

Malaga z żelazem
jęmnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw Lla- 
daczce, trudnemu < ij.fywor i regularności, wyczerpaniu sił, ogolnj niemo

cy i wszelkim z niedostatku krwi pochod.ącym chorobom.

Mnlaga z cliiną i żelazem krzepiająćy" dla nerwowych, * nladokrew,
nych i osłabionych. Wzbudza apetyt i  działa z niezawodny skutecznością przeciw zimnicy, 
gorączkom tyfodainym i w rekonw alescencji po ciężkich i wycieńczających chorobach. Przeciw 
chorobom pochodzącym z niedostatku krwi lub osłabienia nerwów, je st wino to najznako

mitszym środkiem leczniczym, jak i sztuka lekarska posiada.

Malaga z reharbarum "fflwr j,poręczniejszy środek prze -
°  ciw wszelkim cierpieniom żołądkowym

i wątrobowym 1' zy wzdęciach niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i
kongestjach, środek ten najznakomitsze wywiera skutki.

W i n o  p e p s y n o w e  z  d i a s t a z ą  nieatrawmości J braku apetytu*, przy
trudnem traw ieniu i we wszystkich chorobach żołądkowych. W  cierpieniach pochodzących a 
niedostatecznego wydzielania soku żołądkowego f  śliny, jako tei w takich, które wydzielanie 

tychże soków powstrzymują, wino to wywiera zbawienne skutki.
Unikać należy fałszerstw i naśladownictw — Cena butelki ! złr. 50 ct., bu

telka podwójna 2 złr. 50.
W szystk ie  zlecenia  *  p ro w in c ji  za ła tw ia  a p teka  p o d  , Z ło tym  S ło n ie m “  odw rotną

pocztą .

Mo isip jpp  Pp. MmiMfflji OMtiku
poleca

Zakład Mundurowania
pp. Oficerów i Urzędników

w e L w o w ie , p rz y  u licy  K o p e rn ik a  lfe z b a  9 ,
swój jak  najobficiej zaopatrzony

skład wsze!k;ch mundurów i przyborów wojskowych. 
K o m p l e t n e  w y e l r w i p o w a p i e

sporządzają się szybko, starannie i elegancko wedle 
przepieów

po cenach umiarkowanych stałych,
S p ła ż a  w e d łu g  um ow y.

m

m

\owo otworzony IG N A Q ftZ Y H
liaftów, drobiazgów damskich,

towarów galanteryjnych, potrzeb do robdt damskich i krawmezyzny, 
oraz przyborów toaletowych,

p r jy  u l ic y  K a lic k ie j  l ic s b u  6  pod firmą:
D Z I  E  K i  f & M J - ł r f G

Soleca po cenach możliwie najniższych, HAFTY zaczęte i  wykończone 
oborowym guście i wielkim wyborze. Kanwy, jaty, jawy i coi.gr- 

włóczki, berlińską orjeiitalną perską i smymeńską we wszystkich od
cieniach. Filozele, koronki, jedwabie, bawełny, "nici, guziki itp. pod
szewki do sukien, oigantynę, muszliny itp. w wielkim wylorze. My

dełka, perfumy, prawdziwą wodę kolońską, szczotki, grzebienie i
w łe tk i  w y b ó r w y ro b ó w  s k u r* u n y sh .

Najuprzejmiej zwracamy Wiel. Paniom uwagę na to, że 
magazj a ten jako nupełnie nowy, został zaopatrzony w doborowe towary 
i posiada wifcie pięknych nowości w ogóle w e  ws, EystfeJcIł »  ty -  

. k n ła c b ,  a chcąc zjednać sobie odbiorców, sprzedaje takowe TńNlO 
licząc na życzliwe poparcie. 1177 4—8 (Lwów Impressa.)

Potaniały znacznie S Z Y B Y  belgijskie!
K w h v  belgijskie lo okien lub do obrazów, V, grube, 

“  Jr szkło twarde, czyste, ładnie połyskujące, białe
Szyba duż' s,/ ,„  cm. kosztowułs pierwej zł 2-20, obecnie 

tylko zł. 180 tak samo potaniały inne wymiary.

y -  belgijskie do okien większych, % lob 
«. , grube.

Szyby

matowane, (tak zwan* „mleczne").

deseniowane (w rozmaitych dereniach).

kolorowe, czerwone, szafirowe, zielone, żółte.

K u
fry walizki, torby 
i wszelkie przyoo- 

ry  pod-óżne.

K o
szule, kołnierze, 

manszety skarpet
ki, chusteczki, ka

lesony.

Km
pelusze, rękawiez- 
k., krawatki, szel 

ki, spinki itp.

Perfum erja i wszeikia przybury toaletowe. W ielki wy
bór parasoli i kaloszy. Skład brzytew  szw aicarskich i 
angielskich. W yroby trykotow e, tow ary  galanteryjne

najtaniej w handlu pod firm ą:

BRACIA fA B JG S E R
L w ó w ,  u l i c a  H a i i f t h  a  l i c z b a  1 0 .

12 4 2—2

B arfe  w^źne dla przejeźdźajacycfi I
Tylko w  Centralnym Składzie

Płócien Korczyńskich
Plac Marjacki L. I. pod „Prządką".

Czysto lniane płótna od 11 złr. za sztukę 35 metr.
W eby cienkie surowe i apretowane od 20 złr. za sztukę 

35 metr.
Płótna na prześcieradła bez szwu od 13 złr. za sztukę 

metr.
Gotowe prześcieradła płócienne 216 dł 150 om. szer., 

tuzin od 21 złr 
Ręczniki lniane od 3 złr. za tuzin 
Chustki płócienne do nosa od 3 złr. 00 ct za tuzin. 
Obrusy lniane od 85 ct za sztukę
Serwety „ „ 2 złr 40 cd za tuzin. u d  5—7
Soiereczki od 2 złr. 80 ct. za tuzin

Również poleca się wielki wj bór kraj, wych, Zefi
rów. ETócienek, Oxforiów, Drclis ;ków, Dreiichów, Segel- 
tuchów i t. p.

Ż a m ó iu ie tń a  «<t w sze lk ą  b ie lizn ę  z płócien własnego wy
robu uskutecznia się jak najakuratniej po cenach bardzo przystępnych.

CsntnńiiM płócien Korczyńskich
Pierw. gal. Towarzystwa dla krajowego przemysłu tkackiego 

Lwów pi. iWas-jacki L. f. „P »s Pi-zjjdfeą."

-  ^ y y U s y  °?ro( ôwe inspektów, oraużerji, cieplarni
i t. p. cm. po 10 ct. sztuka.

a a
łykowe, przepuszczające całe światło, a nie
dozwalające) przeglądarki

D j a m e n t y  s z k l a r s k i e
z prawdziwych brazylijskich kamieni, wszystkie wypróbowane, 
po zl. 1-fiO. 1*76, 2, 2*50, 3, 4 i wyżej.

zwierciadlane do luster, w najlepszym ga- 
y M j  tunku.

ett
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C en n ik i, g r a t is  n a  ią d a n ie . 1235

m  s t e l a  i r a y  S w a w s l i i c l r ,  I
zaszczycona za doskonałe wyroby na Wystawie krajowej srebrnym 

f j l  medalem rządowym L|a
im  1190 4—6 we Lwowie plac Bem ardyńsk 1. 17 i | |

poleca rwój n il oM u 1 8 5 4  “w tał!" ją“y
S  JA  Ł  A  D  M E B L I

obficie zaopatrzony v wielki wybór mebli w srarnitury do salonu
z drzewa dębowego, marnego i orzechowego, kompletne urządzenie l j i|
pokoi jadalnych i sypialnych, uraz lustra w ramach orzechowy czar-
nych, riebowych i złoconych Utrzymuje na składzie meble gięte l żelazne,

ys z Wszelkie zamówienia f  zakres stolarstwa * tupiceratwa wchodzą- SM
ce przyjmuje po cc^t-a^h n a ^ i a y . i ę  n ic j ^ iy r h ,  ręcząc za 

y |  spieszne, gustowne i wedle zlecenia dokładne wykonanie! * Jjy|

t f e g M g a B g g B B a s M a ń B a a g B a & a

Szkoła fortepUnu
J a d w i g i  D u n i n

(dnach Teatralny 111. piętro Xr. 62. i

Elektrotechnik-meclianik
E M I L  P R E Y E R
Lwów, ul. Rykstuska I. 23. (w byłym gmachu pocztowym)

p rcy jm n ie  la m ^ w itn ia  n a p ra w y
wchodzące w zakreT fizyki, chemii, mechaniki, miernictwa i przyrządy lekar

skie jako to :

n fili II  r n może dzmnnie bez kapitału i ryzyka zarobić każdy, 
U Uli 1U ń ll, JjLo gf  ̂ zechce zająć sprzedażą prawnie dozwolonych 
losow i pap erów państwowych Podania pod: „Lose" an d'"o Annon- 

sen Expedition S. Di.imenberg Wien I Kumpfgasse Nr 7.
I.oo 2—6

PRZYRZĄD/ do badań naukowych 
w dziedzinie mechaniki, budo- 
* uictwa, fizyki, chemji i fizy- 
ilogji.

PRZYRZĄDY mirrnicze, niwelacyj
ne i rc-unkow.

MOTOR’! PAROWE i elektryczne 
wszelkich s 'Sternów.

BYNAMOMASZYNY wszelkich sy- 
stemow

M l&ZYNKI ELEK1RYCZKE lekar
skie różnych systemów, o prądzie 
stałym i przerywanym.

W EDŁUG NAJRACJONALNIEJ 
SZ5 c d  PRZEPISÓW ELEKTRO
TECHNIKI zakłada nronnehrony 
(konduktory) na wieżach, komi
nach i budynkach.

KONTROLE ELEKTRYCZNE dla 
cegielni i innych fabryk,

SW1A1 LA ELEKT.żaroweIłukowe.
TFLEFONY, mikrofony i sygnali

zacje elekt, (telegrafy domowe).
KI RKI ELEKT. Jo zapal .ni° gazu.
ELEKTRYC ZNE WODOWSKAZY 

zegary elektryczne i t. p.
_ Podejmuje się konstrukcji mechanizmów lub przyrządów — mających I 

M służyć dc danych poszczególnych celów jaku też wykonuje modele nowych

0 wynalazków z zachowaniem najściślejszej tajemnicy. Powierzone roboty wyko
nuje z wszelka doskonałością na umówiony czas. Ceny przystępne 

^ 1224 2-4 * „iirpressa"

k a w y

w najlepszym 
^  a ,  t i a r i l s i a .

ARTUPA KOŚCICKIEGO
WE LWOWIE 

C lm r ą ic iy z n a  SC.

Ceny w miejscu 
1 ko. złr. I 9 0

na prowincji 
47, ko. złr. 9 * 6 0  

itanku.
Nie mam wcale tych aatunków kawy, które drudzy_ pod nazwą mo =go gudła ogła

szają, każdy sam się pr: ekuiiaó może czy dostanie gdzieinizie; p o  le j  c e  ■ le  tif ś..ą i & 
w e j  a  U sM”_'jn cm dto j a lr o ś e l  i  ‘iBna.um

K w a  i  a . ło n a  ‘/a k o .  ® łp . 1 . 2 0 .

G ł ó w n y  m a g a z y n  t a p e t

Jp J  ii  i ' j g e i i s a  9
w e  L w o w i e ,  u l i c a  8 o M e » k i e * ; e  1. 4 .

Zawiadamia, że otrzymał j’hż wielki +ransporł najncwzych t*,ps*4 I 
z pierwszorzędnych fabryk taa krajowych jak 

i !* granicznych po cenach jaa najniższych, j ocząws-y od 1® ct. k «  r u lo n ,  
który kryje 4 k adratowe raeoy,

Próbki jakoteż .muwieni' ze względu, że tapety posiadam na składali 
wy a/łani odwiotną pocztą.

R ów n ocześn ie  p olecam  zn an e v. trw ałości s t o r y  f i a t y c a -  
k o w o ,  ż t t ł n r j e ,  b m w a n y ,  t k r & in y  w ł a s n e j  f  b r y k i  
tu d zież n t o r y  p ł o e f e n n a  j g ł a d k i e ,  k o l o r o w e  w  k o  ń  i »  
s, c e r a t y  & is g i e i» k i e j .

(Ąjencja anonsów ,Impre.sa° Lwów.)
818 36—86

h O T T l  h e k b a t y
tfeiłSsto.o~iPOEjrji»kiej 

JEC JL> ]V I l .7 T S  I  A .  ]R r T T i3 X > i ^  ./V
we Lwowie, Saarjtck! 1, 10.

poleoa ablorn majoweco:
V, 1 Po Corgc . . . złr, ISO

„ SonoUong ozan»a ,  2’—
,  Zbiór najowy . . „ $■— 
M E^jaaw . . , . „ 4- — 
„ Melauge de Lond. — 
„ P-uCO ty —
„ Karawanowa . . a 4 —
- « nąjpsi.. „ 8 - -
,  Gumpow perłowa . ,  3- —
» ,  prsediia „ »■--

W le w k i Ismsbaeiftn kilo *łr. L Pn — Wysiewki z n»jlopsve;
fearbaty, sir. 1‘60. 817 66 52

Z a m b w m tu i 6 preurincjt w y sy ła  odw rotną  m ca tą .
Ouufecwsnia nie liczy. „Impressa"

Zakład ortop^dyczay
p r o f e s o i a

Edwaria Madeysł ego
we Lwowie, ulica Sykstusie a l. ,23 

przyjmuje doleci jak  dawniej na 
gimnastykę leczniczą i do kura. jj 
ortopedycznej tak dochodzące, jak 
i z umieszczeniem w zakładzie 
również wszelkich pacientów do 

masażu 1222 3—6

Oaoba z wyższem wykształceniem 
poszukuje wb Lwowie miejsca stałe

nauczycielki
lub lekcyj prywatnych do wszystkich 
przedmiotów szkolnych, gry na for 
lepienie, tudzież języków: niemiec
kiego, franf.uskiego, węgi«r»kiego 
początków angielskiego. — Bliższych 
ińfornueyj zasięgnąć można:
Kręta 1. 10 drawi nr. 7 na pierw
szym piętrze. 12*3 4—10

Ł"t*ów. 3a»: J r  *!ii H o t e l
568 jKas-apeła.IrS
poleca znaczny zapaa Wźnterji wła 

„snego wyrobu i srebra stoicw.)go. 
| Pierścionki zaręczynowe, obrączki i 
1 szpilki ślubne i wszelkie zamówie
nia wykonuje we właDnej pracowni j 

jak E&jkróts::ym czasie.

Realność
z 20 morgów dobrej gleby, nowe- 
mi budynkami, przj stacji kole
jowej 3 mile od" Lwowa, jest 

zaraz do sprzedania.
Bliższa wiadomość w handlu 

pana ROHSEKA ulica Kazimie
rzowska we Lwowie. 1286

„Impressa" zwraca tu uwagę rodziców 
oddających dzieci do szkół, dla których 
kupują częstokroć u ż ydów liche ze sta
rej waty "kołdrą, „ czego nabawiaja się 
dzieci suchot. Handel powyższy jest kato
licki i sumienny. 7-10

Warszawska fabryka

Ł W ,
Lwów ul. Jagiellońska 1. 6.

Poleca wielki wybór luster 
w ramach i bez takowych jak : 
Ozdobne Lustra salonowe, toa

letowe i galanteryjne.
"Wykonuje wszelkie w za

kres fabryki wchodzące roboty 
i odnawia zepsute lustra

Poleca przytem skład szyb 
belgijskich i krajowych.

1 —  6

ppszukujg zaraz posadę
kr.walersko lub na ordynarj jako 
kasjer, kontrolo r, sekretarz lub 

rachmistrz.
Świadectwa chłubue. Zgłosze

nia : Kułakowski, Jarosław.
1231 2—3

Kołdry,
y kładki

m s ł n r a r M  własnego wy IIF-Iltn d l  J  robH, Sienniki,
sprężynowe do łóżek, i t. p. 

poleca najtaniej

J ó z e f  U c h u s t e f B
l w ó w ,  K o p e r n i k a  7.

m a te r a c e , 
p r z e ś c ie r a 
d ła . s ie n n i

J k f ,  płótna, 
" b i e l i z n a  i  e z i f f o  a y

po niskich cenach poleca 
n o w o  o tio a r ty  M A G A Z Y N

ANTONI GIT DIENS
dawniej GAJEWSKA 

p la c  M a r j a c k i  I. 8.
1170 5-10

Antoni Koźeiuużek
L w ó w , R y n e k  l  29.

1 oleea na obecny sezon najnowsz- cylindry 
i karelusze fili owe twarde i miękkie w fa
sonach najmodniejszych własnego wyrobu. 
Utrzymuje na składzie wielki wybói kape
luszy i cylindry Habiga, oraz poleca na 
zimę obuwie filcowe nieprzemakalne. Przyj
muje cylindry i kapelu ze do odnawiania, 

farbowania i prasowania.
Cenniki na żauanir wyselam franco. 

1234 1—2 "

'0ĘT* Donosimy
że powróciwszy z zakładu zdrojo
wego w Rymauowie — do Lwo
wa, wykonujemy jak przedtem 
wszelkie czynności bydropatyczne 
tj. nacieranie, masowanie, stawia
li.e baniek, k o m p r e s ó w ,  oraz meta 
licznych chłodników wszystko po
dług ordynacji i wskazówek PP. 
Lekarzy praktycznie i dobrze, na 
życzenie własnym" przyrządami.

Polecając się iasKawym względom 
Teodor i Marja Hupalo 

Lwów, ul. Wałowa liczba 15 II piętro 
1225 2 - 3

Ekonom
rutynowany, zostawał przez dłuż
sze lata w większym majątku i 
wzorowo prowadzanym gospodar
stwie, zarządzać może także samo
istnie, poszukuje posady. Wykazać 
się może chlubneini świadectwami 
i rekomendacją, Liczy 40 rok życia 
i jest żonaty. Łaskawe zgłoszenia 
pod adresą: Ekonom W < ‘ poczta 
Radziechów. 1236 1— 2

Tatfc cypretmt
i s r  1000 sz tu k  I  / ,! .

t olc n lahryha 966
F. Miżałowskiago

Lwów — Hotel Źorźa. 
Zamćwionia odwrotni*. Opak^wud* gratu,

M a|p i fpinia futer
Michała Beckera

w e L w o w ie , K o p e rn ik a  l  8 ,
poleca wszelkie gatunki 
r o tw  a mianowicie : 
futra do podróży, pale- 
toty męzkie i damsłn' 
podług "najnowszyh fa
sonów. Rotondy, Dol- 
maniNi, Katanki Koł, 
i i irze, Roa, Zarękawki 
Czapeczk- damskie, Koł 
paki, Czapki męzkie. 
Skóry we wszystk-cl- 
gatunkach pojedynczo i 

hurtownie, oraz wierzchy do futer m"- 
zkich, jakoież damskich. 

f y n n  u m ia r k o w a n e  s ta łe .
(Lwów Impressa). 4-12

O p » s> l «  o g * o s s t 4 a i l A  
p o  1  e « n t y  o d  w y i m

Ora Jasińskiego, „R ozp raw a o  
u lep szon ym  sporob ie badania i le  
oz9nia onoryon na płuca*, jeat do 
n ab ycia  w  k d ęg a m ia o h

Poszukuje się praktykanta laso- 
Wttgo. Bliższe warunki listownie. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd lasu 
Lichacze, poczta Oleszyce

1238 1—2

"Wdowa w średnim wieku po
szukuje obowiązku za gospodynie 
do księdza. Adres : M. W  Maidan 
Sieniawski. 1226 3 — 3

Winogrona fi sławskie kuracyjne,
codzienne regularne wysyłki roz
pocznę z dniem 10 września.
St Markiewicz, Lwów. 1221 4—6

Bilety wizytowe, karty ślubnej 
dyplomy i wszelkie reboty litogra 
ficzne wykonuje po nader niskich
cenach zaułp.d artystyczno litogra
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopen ika 9. 948 56 ?

Do apteki ucznia poszukuje Ży- 
mirski Lubaczów. 1 '33 2-3

Poszukuje się iwiatku w za
chodniej G alicji w  cobrym  stan ie  
z p ałacem  i  parkiem  wartości 
500.000  zł- B liższej w iad om ości 
u d zieli j-dwokat dr. Błaiejowski — 
Lwów, Halicka 20. 1107 4—5

Q $ p tw n 9 ? .v * ln y  . W r« & S » W ry ]i .(.karu, n i r  W . hlaniftckiego. —  Ta-rządzea; W alenty  HodąJc


